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. N. P. bez kuratora
Zjazd delegatów w Krakowie wybrał prezesem p. Kolanko, który zrzekł 

się mandatu dla dobra Związku Nauczycielstwa Polskiego
We środę w Krakowie od

był się ogólnopolski zjazd dele
gatów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Zjazd otworzył kurator Z.N. 
P., Seweryn Ma ciszewski krót
kim przemówieniem, w którym 
Uzasadnił wybór terminu i m ej 
sca zjazdu oraz podkreślił do
niosłość decyzji, które w tym 
dniu powezmą zebrani.

Przewodniczącym zjazdu zo
stał obrany Zenon Sawicki z 
Warszawy, do prezydium zjaz
du powołano m.in. p.p. Klimka 
i Chudego.

Na wniosek p. Kolanko zjazd 
^chwalił wysłanie depesz hołdo 
wniczych do Pana Prezydenta 
R.P. i do Marszałka Śmigłego- 
Rydza po czym odśpiewano 
hymn państwowy „Jeszcze Pol
ska nie zginęła* i „Pierwszą

fastępnie wszyscy delegaci u 
dali się w pochodzie ha Wawel, 
gdzie złożono u trumny Marszał 
ku Piłsudskiego wiązankę kwia 
tow, po czym odczytano wyjąt
ki przemówienia Marszałka Pił 
SUdskiego wygłoszonego na zje- 
idzie delegatów Z.N.P. w roku 
1923.

Po rozpoczęciu ponownych o- 
brad, zebrani uchwalili wysła
nie depeszy hołdowniczej do Pa 
ni Marszałkowej Aleksandry 
Piłsudskiej.

Następnie odczytano szereg 
telegramów i listów nadesła
nych na zjazd.

Sprawozdanie komisji wery
fikacyjnej stwierdziło, że przy
było na zjazd 894 delegatów ze 
wszystkich ziem Polski.

Sekcja organizacyjna zjazdu

Prezes lózefkowicz 
wiceministrem?

Jak się dowiadujemy, podse
kretarzem stanu w Minister
stwie Opieki Społecznej ma w 
najbliższym czasie zostać p. 
Józefkowicz, dotychczasowy 
prezes Stowarzyszenia Urzęd
ników Państwowych.

Nominacja nowego wicemini
stra byłaby w świecie pracy 
przyjęta z zadowoleniem.

przedstawiła na plenum kandy
daturę p. J. Kolanko na prezesa 
Związku. Innych kandydatów 
nie zgłoszono. P. J. Kolanko wy 
brany jednomyślnie odmówił 
przyjęcia godności prezesa Z.N. 
P.t motywując to dobrem Zwiąż

ku i zaproponował ze swej stro 
ny na to stanowisko p. Zygmun 
ta Nowickiego, wiceprezesa 
Związku.

W wyniku obrad poszczegól
nych sekcji: organizacyjnej, pe
dagogicznej i społecznej ustalo

no kandydatury na pozostałych 
członków zarządu i przedstawio 
no je plenum, które wybrało 
wszystkich zaproponowanych 
kandydatów.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego otrzymał więc nowe wła

dze i z tą chwilą, jak sądzić na
leży kończy się rola kuratora. 
Kompromis, o którym mówiono 
od dawna stał się faktem do
konanym. Największa organiza
cja zawodowa wraca do nor
malnego trybu pracy.

M ie Z  piska u pracy dla Państwa
Uroczyste otwarcie prac Służby Młodych 3bozu

Zjednoczenia Narodowego
W  dniu wczorajszym odbyło 

się w lokalu O.Z.N. przy ul. 
Matejki 3 w Warszawie uro
czyste zebranie, otwierające 
pracę służby Młodych^ O.Z.N.

Prócz obecnego &zefa G.Z.N’. 
gen; Skwatczyńskiego na uro
czystość tę przybyli: płk. Jur- 
Gorzechowsld, pos. Madejski i 
pos. Hoppe.

Kierownik Służby Młodych 
O.Z.N. mjr. dypl. E. Galinat ot
worzył zebranie, witając w 
krótkich słowach wszystkich ze 
branych, po czym powołał pre
zydium.

Pierwszy zabrał głos gen. 
Skwaiczyński.

W krótkich, żołnierskich sło 
wach wskazał on młodzieży ce
le, do ktęrych winna całą siłą 
dążyć. Praca dla dobra Naro
du i Państwa, ściśle ze sobą 
związana, jest również twarda, 
jak służba wojskowa.

—  Dziś Ojczyzna nasza jest 
wolna. Waszym zadaniem jest 
praca organiczna. Wierzę, że 
obejmie ona cały Naród. Naszą 
wizją w młodości była wizja 
Polski bez dwugłowych orłów, 
wam stawiam wizję wsi pol
skiej bez kurnych chałup, roli 
uprawnej, potężnych fabryk, sic 
ci kolejowych, handlu i przemy 
ołu w polskich rękach.

To są hasła, które ja, jako 
współpracownik tych, co Nie
podległość Polski zdobyli, wam 
stawiam.

Dźwigajcie potęgę Polski 
wzwyż!

Następne przemówienie wy
głosił mjr. dypl. Galinat.

Stwierdził on, iż stając do 
piacy dla Państwa młodzież w 
toku jej realizowania zlikwidu
je ws z elitą ^aTtcję, zmierzającą 
do jej rozproszko wania.

Jedność działania musi być 
laka, jak jeden jest cel młode
go polskiego pokolenia. O.Z.N. 
wzywa młodzież do akcji kry
stalizującej nowy typ młodego

Polaka. Będąc pionierem musi 
on być jednocześnie fachow
cem, bo tylko taki rozumie swe 
zadanie i może wnieść jakiś do 
robek do wspólnej pracy.

Równocześnie z tym Naród 
Polski musi mieć w Polsce pier 
wszeóstwoj

W ofensywie, jaką przedsię
bierzemy momenty polityczne 
nie będą grać żadnej roli. Gdy 
wszystkie stany podadzą sobie

ręce, Służba Młodych musi się 
udać.

Cel wasz — to jedność w 
działaniu.

W dalszym ciągu zebrania za 
brali głos pp. Borkowski, który 
przedstawił zadania Służby 
Młodych, Rataj — Organizację, 
red. Kiersnowski — akcję pra
sową.

(Dokończenie na str. 6-ej)
Kissa

Walkę z korsarskimi lodziarni
będzie na wniosek Anglii zaostrzona

LONDYN. Zwołane z inicjaty
wy brytyjskiej pod przewodnic
twem min. Edena posiedzenie 
przedstawicieli trzech mocarstw 
— którym w ramach układu w 
Nyon powierzono patrolowanie 
na Morzu Śródziemnym, odbyło 
się wczoraj po południu i trwa
ło zaledwie pól godziny.

Min. Eden przedłożył amba
sadorom Francji i Włoch pewne

propozycje, dotyczące współ
działania mocarstw na Morzu 
Śródziemnym przeciwko aktom 
korsarskim łodzi podwodnych.

Propozycje brytyjskie polega 
ły na tym, aby:

1) siły morskie przeznaczone 
przez W.Brytanię, Włochy oraz 
Francję do patrolowania Mo
rza Śródziemnego, utrzymane 
były w rozmiarach, przewidzia

nych w układzie w Nyop.
2) każda łódź oodwodna, jakm 

znajdzie się pogrążona pod wo
dą na szlakach przeznaczonych 
w myśl układu w Nyon dla że
glugi międzynarodowe;, zostanie 
bez ostrzeżenia zatopiona.

Obydwaj ambasadorowie ©- 
świadczyli, że propozycje bry
tyjskie przedłożą natychmiast 
swoim rządom,

Katastrofa samolotu włoskiego
podczas przeloty nad Atlantykiem

NATAL. Otrzymano tu wia
domość, że samolot, na którym 
lotnik włoski Stoppani wystar
tował wczoraj rano z Natalu do 
Europy, uległ w przelocie nad 
Atlantykiem katastrofie. Samo

Chcemy silnej floty wojennej!
Pod tym hasłem odbito sie wielkie zgromadzenie

mirał Świrski, ksiądz biskup 
Szlagowski, przedstawiciele Ma 
rynarki Wojennej, władz woje
wódzkich i miejskich oraz bli
sko tysiąc osób.

Po przemówieniach uchwalo
no następującą rezolucję:

Przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa Warsza
wy postanawiają:

1) jak nr|-;";V e j poprzeć Li-

W  dniu wczorajszym w sali 
kina „Roma" w Warszawie od
było się wielkie zgromadzenie 
obywatelskie pod hasłem „Chce 
my silnej' floty wojennej**, zor
ganizowane przez zarząd okrę
gu stołecznego Ligi Morskiej i 
Kolonialnej.

Protektorat nad zgromadze
niem objął generał broni Kazi
mierz Sosnkowski.

W manifes^cji wkięlt udział: 
generał Kwaśniewski, kontrad-

jętej przez nią akcji budowy 
ścigaczy dla Marynarki Wojen
nej,

2) wezwać wszystkich oby
wateli stolicy do poparcia tej
akcji,

3) w tym celu upoważnić pre 
zydium zgromadzenia, aby we
zwało drogą odezwy wszyst
kich mieszkańców stolicy do 
dalszego składania jak najwy- 
d:»'n:e j:r7ch ofiar tveniężn,*<-".I I JUlk lu J • vj X- W w ^ ~ * - >---------------   1--------

gę Morską i Kolonialną w odd-jna Fundusz Obrony Morskiej.

lot spłonął.
Stoppani wyszedł z wypadku 

cało, natomiast pozostali człon
kowie załogi zginęli.

O katastrofie nadchodzą na
stępujące szczegóły;

Po blisko 4-ch godzinach lo
tu z pokładu wodnosamolotu 
nadano wiadomość, że załoga 
postanowiła zawrócić do Nata- 
lu z powodu złego funkcjono
wania jednego silnika.

O godz. 14.55 radiostacje

przejęły sygnały SOS, pocho
dzące z włoskiego samolotu. 
Natychmiast z Natalu wystar
tował jeden samolot Tow. „Air 
France**, a z wyspy Fernando 
de Noronha odleciał w kierun
ku wskazanym wodnosamolot 
niemiecki.

O g. 16.55 ten ostatni nadal 
przez radio wiadomość, że od
nalazł wodnosamolot włoski, 
który znajdował się w płomie
niach i że spośród załogi tvlko 
S.toppaniego zdołano ocalić.

Klęska oddziałów arabskich
p®(?fZ35 s^rcla z  fingMtami

JEROZOLIMA. Wojska bry- poszukiwania rannych Arabów,
tyjskie, działaiące w trójkącie | Władze zawiadomiły sołty- 
Jenin-Nablus-Tulkarem rozbiły sów wsi, że w czasie stwierdzo- 
regularne oddziały arabskie. W nego faktu ukrywania lub po- 
‘' ‘ rrciu zg:nęlo 20 Arnbów. | mocy powstańcom arr.Wrim 

W~!-ł’ 0 c 'r c—ło rrzc- — d—iy sclty-
wsi arabskich. Prowadzone są j sów będą zniszczone
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PIĄTEK
Andrzeja Cors. b. 

w.
Słowiański: Wito-

sława.
Słońca wsch 7,14, 

zach. 16.27. 
Księżyca wschód: 

■ n W O B K  8.11, zach. 21.21.
KRONIKA HISTORYCZNA:

1454 Oddanie się Prns pod opiekę 
Polski,

1505 Urodził się Mikołaj Rej z Na
głowic.

1633 Pogrzeb Zygmunta III w Krako
wie.

1015 Wallu rosyjsko - niem. na Mazu
rach.

021 Powstanie orderu „Polonia Re- 
stituta".
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Kiedy nastał miesiąc luty 
Obuj chłopie dobre buty. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

Glob ziemski przebiega w ciągu go- 
dżiny drogę długości 1.776 kiłom, do
okoła swojej csi.

RADY PRAKTYCZNE:
Śpiąc, nie trzymaj głowy afoyt wy

soko.

WsŁuth maszyny piekielnej
w n ! e s ? l r » f ]  dyrektora ros/Js «ie) g a ze iv anty kom un.

SOFIA. mieszkaniu dyrek Wstępne dochodzćrda nie zdo
lora rosyjskiej gazety antyko
munistycznej „Gołos Rossiji" —  
Kolenowicza, eksplodowała ma 
szyna piekielna- 

Rosjanin, Michajfowicz, znaj 
dujący się w pokoju zginął na 
miejscu. Żona Kolenowicza i 
syn odnieśli rany.

łały stwierdzić kto był sprawcą 
zamacjiu. Kolęnowicz uniknął 
niechybnej śmierci, gdyż wy - j 
szedł na chwilę przed wybu
chem z domu. W kołach białej' 
emigracji rosyjskiej jest on zna 
ny z żywej działalności antyso- 
wieckiej.

Zapada sta ziemia w Chorzowie
Ruttęły fis Ł u n y  na boiska

Przed tygodniem w dzielnicy Władze zarządziły wszelkie 
Maciej ko wice na terenie m. Cho 
rzowa utworzył się olbrzymi lej 
który stale się powiększa.

W  nosy ż wtorku na środę 
lej znowu znacznie się pogłębił.
W  związku z tym uszkodzone

środki ostrożności.

Lot w  strataferze
■ .. . NOWY JORK. — Dokonano

zostało boisko sportowe urzęd-. lotu stratosferycznego z Wa- 
ników fabrycznych, którego, try.szyngtonu do Chicago na no- 
buny całkowicie się zapadły, wym samolocie wojskowym. 
Zarysował się również budynek Najwyższa .wysokość lotu wy- 
przeznaczony dla robotników i nosiła 6.600 m., najniższa 3.600. 
Państwowej Fabryki Związków ’ Samolot leciał z szybkością, 
Azotowych. I 570 kim. na godzinę.

Urządź u s ie lis  w domu
Konkurs na Puder doTwarzę

f A

kupmy na spółkę los t-aj 
klasy w niazmiannia 
szczęśliwej kolekturze 
„Nadzieja*. bo lam stała 
padają wiałkła wygrana.

^ N A D Z I E J A
Warszawa. Marszałkowska 117 
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Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Ciekawa Zosia, Czy kobieta w Pa- 
ri wieku powinna myćiać o miłost
ka ch, czy też zająć się domem i dzdeć

H I G I E N A - T O  Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi, 

źe jedynie mechaniczne opako
wanie proszków daje gwaran
cję całkowitej higieny ich wy
konania. — Maszynowo —  bez 
dotyku rąk wykonane proszki 
,.Midreno-Nervosm" —  z KO
GUTKIEM w  TOREBKACH

(nowe opakowinie) daje tą gwa
rancję.

Dbając więc o  własne zdro
wie żądajcie proszków z KO
GUTKIEM tylko w mechanicz
nie wykonanych TOREB
KACH, gdyż dzięki temu unik
niecie narażenia zdrowia 
przykre niespodzianki.

na
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Każdy kolor pudni, używany przez 

Panią, moża okazać się niewłaściwy* 
Nieraz blondynka wygląda znacznie 
ładniej, używająa pudru dla brunetek 
i odwrotnie, brunetka używając pudru 
dla blondynek. Jedyny sposób przeko
nania się o tym polega na przypudro
wanie jednej strony twarzy jednym ko
lorem pudru, drugiej zaś strony innym 
odcieniem. Pozwoli Pani przesłać sobie 
bezpłatnie (  torebek rozmaitych od
cieni pudru, które prosimy wypróbo* 
waó samej lub w towarzystwie kilku 
przyjaciółek ł zauważyć różnicę. Pu. 
dar Tokalon aa Piance Kremowej, 
•preparowany według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego

paryskiego Pudru Toka’on, istnieją 
w nowych, niezwykle pięknych ko
lorach, odpowiednich dla każdej cery. 
Jest on „eteryczny", niewidoczny i 
„nieprzemakalny**. Pewno gazety 
codzienne doniosły, że prdczas ca 
wodów olimpijskich, dw'e młode 
amerykańskie, pływaczki które sto
sowały nieprzemakalny „maquillaęo", 
zachowały nieskazitelną cerę, nawet 
po zanurzeniu się w wodzie. Prosimy 
nadesłać nam w znaczkach 50 groszy 
ńa koszty przesyłki, opakowanie i 
innych wydatków, a prześlemy Pani 
bezpłatnie 6 torebek rozmaitych od
cieni pudru, jak również 2 tuby Od
żywczego Kremu Tokałon aa dzień i 
aa noc. Adres: „OnTnxn, oddzi *8-A 
Warszawa, Traugutta 3. . uder
Tokalon jest w sprzedaży wszędzie. 
Zł. 1,40 — 2,50.

5.390.(100 dzieci uczy siew 32.596sztotaefc
Wszystkie sprawy, związane 

z wychowaniem, szkolnictwem i 
nauką przedstawił wyczerpują

mi?"Sądi* U  to dragi, byłoby b a r - '? ? ,  referent pos. Poęhtnąrski, 
dziej wskazane. Mąż pracuje w pocie | ktorego wywody trwały kilka 
czoła, by być wjnoiności utrzymać godzin.

Budżet Ministerstwa Oświa
ty jest pod względem wysoko
ści drugi po Ministerstwie 
Spraw Wojskowych, co  najle
piej świadczy o doniosłości prac 
tego resortu.

Pos. Pochmarski stwierdza 
zadowoleniem, iz  wysokość 
przedłożonego preliminarza zo
stała znowu podniesiona, nie 
pokrywa to jednakże jeszcze po 
trzeb Min. Oświaty.

Budżet Oświaty drugim p o  budżecie Wojska
Po kilkudniowej przerwie sej Zwyżka budżetu została obró 

mov/a komisja budżetowa wzno eona na zwiększenie eatatów ne 
wiła wczoraj swoje obrady roz uczycielskich w szkołach pow- 
patrując budżet Ministerstwa szechnych o 6 tysięcy oraz licz 
Oświaty. bę godzin o 50 lys.

Panią i dzieci, a Pani w głowią stro
ju i kochanek. Odbiera Pani ostatni 
ciężko zapracowany grosz mężowi i 
oddaje przyjacielowi, który za. nie 
upija się do nieprzytomności. Czy zda 
ye Pani sobie sprawę jak bardzo 
krzywdzi swoją najbliższą rodzinę. 
Wiem, źe przyjaciel Pani ma jeszcze 
śnne znajome, które również jak Pani 
myślą, te są dla niego wszystkim. Czy 
wolno Parni zaniedbywać najmłodsze 
dziecko, które jeśli nie będzie miało 
dootateczmej opieki lekarskiej umrze. 
Kochanek nasyciwszy się odejdzie, a 
wyrzuty winienia poz&tana do końca 
życia

/l/au r i t i o l e f  w o l f C T i i i ł z l e . . .

Niedzielny odptzynek
czyli: „Golas w  meloniku”

(A .E .) Pan Kazimierz W oj- 1 —  Bo może jednak
dystawski postanowił od wie- J przyjdzie\

ktoś

Wydatki Min. Oświaty wyno 
szą 369 milionów, wydatki jed 
nakże na szkolnictwo zawodo
we są zbyt małe, ale jeszcze 
skromniejsze na szkolnictwo roi 
nicze. Dlatego też ref. Pochmar 
ski wnosi o podniesienie wydat 
ków na ten cel i ł milion zł.

Posiadamy obecnie 32.596 
szkół wszystkich typów. Kształ 
ci się w nich 5.300.000 młodzie
ży, nad którą pracuje 116.694 
nauczycieli i profesorów. Poza 
szkołą znajduje s:ę jeszcze oko 
ło 3 miliony młodzieży w wie
ku do lat 20,

Pos. Pochmarski stwierdza, 
że im wyższy typ szkoły tym 
mniejszy udział dzieci wiejskich 
i robotniczych. Młodzież wiej-
clra w łfimnaTittn wwtiftcJska w gimnazjum wynosi zaleć 
wie pół %, w szkpłach wy 
szych 0,2%. Na 400 dzieci w 
skich zaledwie jedno docho
dzi do szkoły wyższej. Nie le
piej przedstawia się udział mło 
dzieży robotniczej.

Mówca daje zestawienie 
ezkół 7 klasowych na wsi i uwa

ża liczbę tę za nie wystarczają 
cą. Trzeba wydobyć środki, by 
dać wsi szkoły powszechne.

Omawiając zagadnienie szkół 
Jrednich stwierdza, że jest to 
najczulsza strona obecnego 
szkolnictwa. Reforma szkolna 
została przeprowadzona w zbyt 
szybkim czasie. Należałoby 
przedłużyć okres przejściowy o 
lalka lat. Mamy obecnie taki 
siąn, że brak podręczników i 
programów.

Obszernie mówca przedsta
wia zagadnienie wychowania. 
Wyraża wątpliwość, czy kieru 
nek czysto techniczny jest wska
zany. Stwierdza, że wśród mło rony kraju,

dzieży nastąpiło odroczenie u- 
czuć narodowych oraz religij
nych.

Ruch nacjonalistyczny, jeśli 
ma być twórczy, musi się opie 
rać na podstawach etyki chrze 
ścijaóskiej, Tylko taki przełom 
duchowy da zwycięstwo pol
skiej racji stanu również w sto 
sunku do mniejszości narodo
wych.

Z kolei pos. Pochmarski przed 
stawia stan poszczególnych ty 
pór/ szkół. Z uznaniem mówca 
podkreśla pracę PUWF na te
renie szkolnym, który ma na cc 
lu wychowanie młodzieży do ob
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dzić w niedzielą swego starego 
przyjaciela, Teofila Zyza.

W  świątecznym nastroju szedł 
ulicami, bojąc sią tylko jedne- 
'go: że pan Teofil, dziwak jakich 
mato, zepsuje mu czymś humor.

Przeczucie nie omyliło pana 
Kazimierza. Gdy bowiem wszedł 
4o kawalerskiego mieszkanka 
pana Teofila. zastał tam nieo
czekiwany widok.

Mianowicie przy stole sie
dział pan Teofil —  w meloniku, 
ale zupełnie goły.

Pana Kazimierza zatchnąło z 
irytacji, wląc nic już nie powie
dział, tylko przyłożył przyja
cielowi parą tągich klapsów. 
Wtedy pan Teofil, uważając, 
że już za stary na to, aby mu 
dawać w skórą, począł ciskać 
w pana Kazimierza rozmaitymi 
przedmiotami, a że pan Kazi
mierz uciekł z mieszkania, więc 
wyleciał za nim na ulicę.

Powstała wielka sensacja. 
Pan Teofil przypomniał sobie 
wprawdzie szybko, że jest bez 
ubrania, i chciał wrócić do do-

( S g j l s a

—- Teofilu! —  krzyknął zgor- mn, ale było już ta  późno. Ciąż 
szony pan Kazimierz. —  Dla- dłoń posterunkowego spo-
czegoś sią nie ubrał?

—  A  po co? —  wzruszył ra
mionami pan Teofil. —  Prze
cież nikt nie przyjdzie.

—  IV tchim razie po coś udo 
y  melonik?

częła na jego ramieniu, i musiał 
biedak w stroju adamowym tak 
sówką jechać do komisariatu.

*•4
Sąd skazał pana Teofilę na 

JiiHx f̂ modnie aresztu

NAJWIĘCEJ DOKUCZAJ A 
PODCZHS

ZIMNftł NIEPOGODY j

M A Ś Ć  
PRZECIWREUMATYCZNĄ

j p S M O G I
G A S E C K  | E G ^

PkYN PRT^CIWREUMATYCZMY 
DO KAPIE M „OSM OGKN"
KOJA TE BOLE.

Parnie siedziały ■przy okrągłym sto
le. Za oknami prószył śnieg. W po
koju było ja«®o i ciepło.

— Tak, tak, aby do wiosny — o- 
dezwała się pani Marychca.

— O, to jeezeze kawałek czasu, a-
1- i zima jest miła — wtrąciła pani 
Zosia.

— \Volę wiosnę, mara tyle planów,
projektów, a przy tym źrtóa kosztuje 
— obstawała przy swoim p. Marych- 
n« i

— Zima ma swój urok, karnawał 
sporty, — przepadam »a jsizdą na 
nartach. Za tydzień wyjadziemy do 
Zakopanego, to dopiero uciecha. Bro 
aek wziął fuż ttrltop, spędzimy tamże 
ćw? tygodnie — entuzjazmowała się 
p. Zosia.

— Owszem, nie przeęzę, taki wy
jazd to miła rzęcz... Ałe bo też wy 
niożeede sobie pozwolić na to. My to 
co innego — Stach, jak wiesz, ma 
duże ebewiązki, z naszego budżetu 
nfc tak łatwo wykroić wolną sumę na 
wyjand odpoczynkowy. Marzymy obo 
je o tym, ale kto wie ery się uda...— 
żaliła, s/ę p. Marychna.

— Wiem o tym, kochana Marysiu, 
ale muszę ci powiedzieć, że jesteście 
óboije mocno niepraktyczni, na.wet za 
cofar:

steŚ w grubym błędizie. Nic wlecz bo 
mó:j Bronek jest wie I/ki dyplomata.! 
lubi sekrety, te dorobiliśmy się pew
nej fortunki w sposób nieoczekiwany 
— jak w bajce.

— No, no, mów Zosiu, taka jestem 
ciekawa.

— A widzisz. SBtocihaj. Gdy było 
ciągnienie Loterii Państwowej pć'v 
piłowałem Bronką, aż wtzlą! dwie 
ćwiartki. Zrzędził, dogryzał rai przez 
dwa mięeiące, że to zbędny1 wrydatek, 
ie nic nie wyszło, że w ogóle... wiesz, 
jak to oni potrafią. Aż tu bęc... W 
trzeciej klasie padła na nasz numer 
duża wygrana. I — wyobraź sobie — 
ci mężczyźni — potem Bronek się 
chwalił że to jego z-acługa, bo to 
om wybrał numer. 1 od tej wygranej 
zaczęjo się:  ̂Brenek otworzył do 
spółki z Jankiem biuro budowlane 
interes idzie doskonale, zapomnieliś
my o kłopotach.

— No wiesz* to naprawdę jak w 
bajce.

— A widzisz, nie mówiłam d,
— Jutro Stach musi kupić los na 

41-szą Loterię. Musi — orzekła bez
apelacyjnie p. Marychna.

— Bo — dodała p, Zosia —- żebyś 
wiedziała, że teraz macie jeszioze wk 

— Niepraktyczni? Tobie to łatwo ksze szarce wygran/ia n:ż myśmy m:e 
przychodzi. — Oburzyła się p. Mary- Łi. I Icców mniej, o cole fcnzydzóeyc
chata.

—  Nie gniewaj się, . mam raqę i 
p-zrkonam cię. Myćlioz n.i pewoo: 
. T:ik się ma fcrcohę grosza, ła'\vo kry 
l-^rw ać i dawać debrć .rrdy“ . Jak
bym widząąła. Ale — koc.hąnic, je-

tairydz:̂ .-
pięć tysięcy i każda w- 'rama dzielić 
się będz'e teraz r/e r cztery, lec/. 
~i p'ęć c-ę6-i. Tylko i znylckaj z
pójściem do .kolektury, 'dyź ciągnie
nie o:erv^53(j klasy rccpocsyna się 
JUŻ 17 Ifltęge
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Tragiczny koniec spora o 40 zł.

Grant 
przygotowany

Pan Kamil wszedł do kawiar 
ni podniecony i zdenerwowany. 
Zdjął w szatni palto i uważnie 
przejrzał się w lustrze. Chciał 
wyglądać jak najlepiej i wy
wrzeć jak najlepsze wrażenie.

Z biciem serca wszedł na salę 
i idąc między stolikami szukał 
pani Pietrzykowskiej.

Kim była pani Pietrzykow
ska?

Była to bardzo doświadczona 
swatka, która przyrzekła panu 
Kamilowi, źe zbuduje jego przy 
szłe szczęście i wyswata ś °  z 
pewną, bardzo bogatą panną.

Teraz dopiero staje się zrozu 
miałym dlaczego pan Kamil 
chciał zrobić dobre wrażenie i 
dlaczego był zdenerwowany i 
roztargniony, aż do tego stop
nia, że idąc między stolikami, 
potrącił jeden z nich.

Stojąca na stoliku szklanka 
straciła równowagę i gorąca 
herbata chlusnęła na suknię sie 
dzącej przy stoliku damy.

— Gdzie pan ma oczy? — 
krzyknęła oburzona dama, zry
wając się z krzesła.

— Rozpycha się dureń 1 —• 
stwierdził jegomość siedzący W 
towarzystwie damy.

Panu Kamilowi krew uderzy 
la do głowy. Na cały głos go 
obrażają. Ą  w pobliżu może sie 
dzi pani Pietrzykowsika z jego 
pi*Zyszłym szczęściem i dobre 
wrażenie diabli wzięli. Musi o- 
stro się bronić I Pokazać, że nie 
jest fajtłapą i że nie da się ob
rażać.

—  Proszę się liczyć ze słowa 
mi! —  oznajmił podniesionym 
głosem. —  Pan sam jest dur
niem.

—  A  pan jest osłem! —  od
ciął się wściekły przeciwnik.

—  Sam pan jest osłem! — 
nie pozostawał w tyle pan Ka
mil.

—  Nie wdawaj się z byle kira 
w rozmowy! —  przerwała dys
kusję właścicielka zalanej sńk- 
nL — Nie widzisz, że to jakiś 
gbur?

—  Jędza! —  zgrzytnął wście
kle zębami pan Kamil.

Towarzysz damy przyskoczy! 
do niego, zaciskając pięści.

—- Coś ty kretynie powie
dział?! Ja ci tu zaraz dam 
szkołę.

Goście i kelnerzy z trudem 
rozdzielili przeciwników.

Pan Kamil dysząc usiadł w 
kącie sali. Rozejrzał się uważ
nie dokoła. Pani Pietrzykow
skiej nie było.

Odetchnął z ulgą. Chwalić 
Boga jego przyszłe szczęście 
nie widziało tej gorszącej a wasi 
tury.

Nareszcie pani Pietrzykowską 
nadeszła. Uśmiechnięta, podnie 
eona śoiesząca się.

—  Wszystko w porządku! —  
oświadczyła. —  Czego pan ta
ki potargany? Niech pan poprą 
wt włosy i krawat. Musi pan 
wywrzeć jak najlepsze wraże
nie.

—  A  gdzie jest „ona"? —  
spytał pan Kamil.

Pani Pietrzykowska dyskret
nie zerknęła w bok.

—  Siedzi tam pod ścianą w 
towarzystwie brata. O! Właśnie 
teraz wyciera sobie chustką su 
kienkę.

Panu Kamilowi pociemniało 
w oczach. Jak przez sen słyszał 
słowa swatki.

-j»- To świetna partia! W iel
kie szczęście dla pana.

—  Nie dla ninie!
— Dlaczego?. — zdziwiła sir

Krawiec łódzki Szmul Dzi- 
gan, pozostając bez pracy, dłuż 
szy cząs utrzymywał się dzięki 
zapomogom takiego jak i -on 
nędzarza Mojżesza Bermana, 
który stołował Dzigana wraz z 
żoną u siebie.

Wreszcie Dziganorwi udało 
się dostać drobne zamówienie 
na przyszywanie guzików do 
kamizelek. Berman uważał tę 
chwjlę za stosowną do zwrotu 
wydatkowanych na Dzigana... 
40 zł. i zaczął się dopominać na 
łeżności w sposób coraz to na- 
tarczywszy. Fakt ten doprowa
dzi! obu do niesnasek. Dzigan 
Zwlekał z zapłata pieniędzy, 
których nie posiadaj, Bermano
wi brakło już cierpliwości. Po
stanowił działać energicznie. 
Zawiadomił Dzigana, że jeśli 
nie odda długu, zadenuncjuje 
go w policji, iż pracuje w nie
dziele i zatrudnia czeladników 
niezgłoazonych w  ubezpieczai- 
tri. Pewnego dnia nastąpiło spot 
kanie oko w  oko między nie
dawnymi przyjaciółmi a obec
nie wrogami. Dzigana ktoś wy
wołał z mieszkania, alarmując,

że żonę jego bije Berman. Dzi- 
gąn porwał długi nóż. Z miej
sca doszło do .walki. Dzigan, u- 
zbrojony w  nóż, nie namyślając 
się długo, zadał przeciwnikowi 
uderzenie w  plecy. Śmierć na
stąpiła natychmiast.

Stawiony przed Sądem Okrę 
gowym w  Łodzi Dzigan został 
skazany za zabójstwo z preme 
dytacją na 10 lat więzienia. Sąd 
Apelacyjny w Warszawie wy
rok ten zatwierdził. Obrońcą 
oskarżonego adw. Wł. Hecht 
odwołał się do Sądu Najwyż
szego, wskazując, iż wszystkie 
okoliczności sprawy wskazują 
na. to, żę Dzigan działał w sta
nie silnego wzruszenia psychicz 
nego. Zgodnie z tym poglądem 
Sąd Najwyższy wyrok uchylił 
i proces ten znalazł się wczoraj 
ponownie na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego.

Tym razem Sąd przychylił 
się do .wywodów adw. Hechta i 
uznał Dzigana za działającego 
w  stanie silnego wzruszenia psy 
chicznego, łagodząc wydatnie 
karę do 7 lat więzienia.

P R E C Z  Z  N Ę D Z Ą
Sięgnijcie po szcżęście. Wykorzystajcie 
zwiększone szanse 41 Loterii i zw róćcie 
się po los 1 klasy do szczęśliwej kolektury

A M U R S K A
Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, 
oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. 
Zamówienia zam iefseow e załatwiamy 
odwrotnie. K o n t o  P. K, O. 7192.

ma

Nasza wielka ankietą z licznymi nagrodamiCd bym nobli, gdybym został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Jedfen z  Czytelników naszych 
Krakowa, a mianowicie p. 

Folk Rudolf (Bronowice W. A- 
zory Nr. 200), bezrobotny absol 
went Sokoły Ekonomiczno-Hań 
dlowej, zwraca uwagę, że za
kres działania, ministrów nie

jest jednolity i dlatego, zabie
rając głos w  ankiecie, .wyobra
ża sobie tekę ministra dla 
„Spraw nie cierpiących zwło
k i .

Uczyniwszy to zastrzeżenie, 
pisze:
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Dzielmf sie posadami

niczym ostatkiem  w ig ilijn ym !
Przede wszystkim dał

bym pracę w miarę moż
ności wszystkim tym, któ
rzy jej nie mają. Na uwa- 

. , ,7*.® rałalbym w pierwszym
rzędzie Indm obarczonych rodziną i 
młodzież.

Przecież młodzian po wojsku jest 
może jedną z najzdrowszych i najbar 
dziej obiecujących jednostek dla pad 
siwa! Piątego trzeba ma wykreślić

f i A O f O
WARSZAWA 1 (Raszyn) 

PIĄTEK, 4.ILI938 R.
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty

ka. 6.40 Muzyka (płyty), 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkól. 8.10 — 11.15 Przcr 
wa. 11.15 Audycja dla fikół. 11.40 Mi
niatury kameralne (płyty). 1157 Sy
gnał czasu. 12.03 Audycja południo
wa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 15.30 Wja 
domości gospodarcze 15,45 Audycja 
dla dzieci. 16.00 Rozmowa z chorymi.
16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50 Po
gadanka aktualna, 17.00 „Macocha" — 
pogadanka. 17.15 Stara i nowa mu?y* 
ka pa flet. 17.50 Przegląd wydawnictw
18.00 Komunikat śniegowy. 18.10 „Ucz 
my się polskich tańców" 18.30 Audy
cja dla wni. 18.55 „U daiwnych mi
strzów cechowych". 19.25 — 19.30 
Przerwa* 10.30 Rapsodia pieśni njary-, 
marży szwedzkich. 20 00 Pogadanka j 
aktua&ia. 20.10 Koncert symi. 2230— j
23.00 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA H (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)-

14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert kameralny.
15.00 Reportaż. 15.15 Wiadomości 
sportowe. 15.20 Zespół salonowy.
16.15 — 18.00 Przerwa. 18.00 Sonęty 
fortepianowe. 18.45 Pieśni. 19.00 Mu
zyka lekka (płyty). 19.55 Życie kultu
ralne stolicy. 20.00 —- 22.00 Przerwa.
22.00 „NieUkończońa pówióść Włady
sława Reymonta". 22.15 Piosenki. 22.15 
jWuzyka taneczne z dancingu „Cafć- 
Club", 23.30 — 24.00 Mmyka tanecz
na (płyty).

odpowiedni kierunek w życiu, aby się 
nie zmarnował.

Pracę rozdawałbym według kwalili 
kacji i uzdolnień, a nie według ston- 
ala pokrewieństwa, wielkości pleców 
lub też utopionej gotówki. *

Jest to jedna z najważniejszych 
zolączak, bo któż będzie bronił Oj
czyzny, jeśli młodzież z braku pracy 
skieruje się na złe drogi7 

Dzielmy się, panowie, posadami ni
czym opłatkiem wigilijnym, a będzie 
się radowała nasza matka Ojczyzna!

Wysłałbym łudzi odpowiednio przy 
gotowanych do podniesienia kultury 
na wsL Jeżeli budżet nie pozwoliłby 
ml ua podobny wydatek, to wpłynął 
bym w pierwszym rzędzie na ducho
wieństwo, które jeszcze teraz ubole
wa nad brakiem rodzin o dwunastu, 
lub więcej dzieciach.

Jakoś nikt nie zastanowi się aąd 
tym, gdzie się podziały większe go
spodarstwa rolne7 Kto utrzyma tak 
Uczną rodzinę7 Dokąd się wysyła 
podrastające dzieci i co one tam ro
bią, nie dostawszy pracy?

zmieni się nieprzyjazne, nstosunkowa 
nie do Państwa i tym samym wzmo
że się dobrobyt.

Postarałbym się uruchomić prace 
inwestycyjne, a mamy w Polsce jesz 
cze dużo do zrobienia i to tylko dla 
własnego dobrał Na tym właśnie po
lu pozwoliłbym popisywać się tym, 
co chcą pracować uczciwie. Jedno
cześnie wglądnąlbym w warunki za
robkowe.

Zniósłbym wożenie personelu Ubez 
aieczalni Społecznych autami na 
koszt szpitala, a woziłbym ludzi na
prawdę chorych i z pewnością kazał
bym ich leczyć aż do skutku.

Panom z Funduszu Pracy zmienił
bym maski i obniżyłbym ton w sto
sunku do chlrbodawćów Ł j. wszyst
kich pracowników

Popierałbym w miarę możności ro: 
wój wszystkich przedsiębiorstw han
dlowych, czy też przemysłowych, ale 
tylko rdzennie polskich. , 

Nawiązałbym pertraktacje z pań
stwami ościennymi w ceju uregulo
wania >>-■ mniejszościowych.

Wieś musi wstrzymać zalew miast 
swym elementem, czyli nadprodukcją 
bo ąna w większej części n.e zatrud-. który,

CHOROBY PŁUC
Gruglica płuc jest nieubłaganą i co
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 

, kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze
BALSAM TRIK C LAN - AGE

ułatwiając wydzielaniu, «ię
nłona przez miasto ulega moralnemu plwociny, wzmacnia organizm i saroa-
zepsuciu 

A więc podnieść kulturę wsi, a
I poczucie chorego oraz powiększa ua- 

ciała i usuwa kaszel.

W żadnym jednak wypadku nie
rc' rżałbym spokojnie na gnębleuio 
rodaków za granicą (ząb za ząb, oko 
za oko!).

Idąc śladem pana premiera Skląd- 
kowslćego, wziąłbym do ręki bicz 
i smagałbym nim spóźniających ałę 
urzędników, a także nierobów. Na
tomiast paniom mężatkom, maksym 
mężów na posadach, zamówiłbym 
większą ilość pudru krajowego 1 lu
ster po to, aby mogły spokojnie nos
ki smarować w domu, • nie w biu
rach.

Walczyć z  plaga 
s lk t M z m ii!

Z kolei zabierze głos „Żona 
urzędnika państwowego”  z 
Warszawy, poruszając sprawę 
■alkoholizmu:

Krótko powiem, co bym 
zrobiła, gdybym została 
ministrem.

Najpicrwszą sprawę bar
dziej palącą niż wielo in

nych, to energiczna wnika z alkoho
lizm :m i jego produkcją.

Do tej walki wzięłabym się z zapa 
kra, aby ponieść kulturę i oświatę 
Narodu. Jestem przekonana, że w 
trzeźweści wychowany N-rćd będzie 
trzeźwo myślcł i kultura jego będzie 
wciąż wzrastała.

To jest, mc:m zdaniem, drogą do 
owesncj prący dla Polski i dobra Na 
rcdii.

W  jutrzejszym numerze dal
szy ciąg turnieju ankietowego.

?emfic Z  mowa 
zmniejsz* bezrobocie
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swatka. —  Ja już odpowiednio 
przygotowałam grunt.

—  Ale ja —  jęknął pan Ka
mil —- ten grunt zalałem gorą
ca

Napoleon Sadek.

M atka udusiła córkę
przy pomocy swego kochanka

W  środę w godzinach wieczo 
rowych policja łódzka wykry
ła potworną zbrodnię.

Przed kilkoma dniami zaginę 
la w tajemniczych okoliczno
ściach 12 - letnia Zofia Żajdlćw 
na, uczennica szkoły powczech 
ńej, zapuęszkała przy ul. Szo
pena 43.

O zaginięciu Zajdlówny za- 
meldowała^ policję jej matka, 
Maria Zajdlowa, wdowa po szo 
ferze. Składając meldunek, Zaj 
dl owa przedstawiła anonimowy 
list, który otrzymała pocztą. 
Nieznani autorzy listu dawali

jej do zrozumienia, że córka zo 
stałą zamordowana.

do opróżnienia dołu kloaczne- 
—  go. Po dwóch gcdz.nach wyao-

Ostrzegali również matkę, byto stamtąd nagie  ̂zw.oki
aby miała się na baczności, po 
nieważ czeka ją podobny los.
Autorzy podawali się za po
krzywdzonych przez ojca swej 
ofiary i czyn ich był aktem 
zemsty. f

Zeznania Zajd!-owej obudziły 
u władz pewne wątpliwości. Ząj 
dlcwą wzięta w krzyżowy o- 
gień pytań, dawała mętne wy
jaśnienia, co jeszcze bardziej u 
mocniło władze w przeken n u 
że coś nie jest w porządku 

.Wezwano wleć straż ogniową

dziewczynki, w których rozpo 
znano zaginioną Zajdiównę, Na 
głowie jej widniały rany, zada 
ne jakimś tępym narzędziem. 
Znaki na szyi wskazywały na 
uduszenie. Zwłoki przesłane do
prosektorium.

Aresztowano pod zarzutem 
morderstwa Zajdtową i jej ko
chanka, którego nazwiska do
tychczas nie ujawniono.

Potworna ta zbrodnia wy.ro 
lała wstrząsające wrażenie w 
Lodzi
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TaćNu&z siedział skuty kajdanami w celi w Onvsk‘m wię- 
zienuu. Tiuirma nie złamała go. Pewnego dnia oprowadzono do 
jego celi siwego więźnia o młodej twarzy, pokrytej sińcami 
i ranami. Tadeusz poznał w nim swego towarzysza, Marcina, 
który począł opowiadać o swoćoh przejściach w szliseiburskiej 
twierdzy.

Marcin z początku mówił cicho, co chwila 
przerywał i ciężko wzdychał, ale im dalej mówił, 
tym bardziej przejmował się swoim opowiadaniem 
i głos jego brzmiał coraz donośniej, coraz głośniej

—  Natychmiast po moim aresztowaniu— rozpo
czął swe opowiadanie Marcin — osadzono mnie w 
dziesiątym pawilonie, ale długo tam nie przebywa
łem.

W  stosunku do twierdzy szliselburskiej —  dzie- 
siąty pawilon był rajem z luksusowym urządzeniem.

Ale życie w tym pałacu nie trwało długo.
Piętnastu nas było, wyprowadzono nas z „pała- 

cu“ i załadowano do pociągu i po trzech dniach zna
lazłem się w petropawłoskiej twierdzy.

Wsadzono mnie do tak zwanej „Aleksandrow
skiej Raweliny * w twierdzy.

Cele tam były jak kurniki. Nie było czym od
dychać: mglisto, ciemno wilgoć. Ale to wszystko 
było 'eszcze luksusem w stosunku do szliselburskiej 
twierdzy.

Pewnej nocy sierpniowej osadzono mnie oraz 
jeszcze dwudziestu na statek. Noe była jasna, jak 
zwykle noce petersburskie. Statek, jak upiór ślizgał 
się po wodach Newy.

pięć godzin trwała jazda statkiem, po tym sta
tek wpłynął do wielkiego jeziora Laodskiego, na 
którym znajduje się mała wysepka, zwąca się Szli- 
selburg.

Statek przybył do brzegu tej wysepki. Na po
kładzie statku, gdzie pełno było żandarmów, po
wstał zgiełk i ruch. Otworzono małe cele, w któ
rych myśmy przebywali.

Rozległ się brzęk kajdan i ze wszystkich stron 
zostaliśmy otoczeni przez tłum żandarmów.

Niedługo trwało i ujrzałem przed sobą gmach 
szliselburskiej twierdzy. Gmach z czerwonych ce
gieł, dwa wysoko sterczące kominy, jak dwa bagne
ty karabinów, a tuż obok gmachu wysoka kamienna 
ściana i mocna, masywna, żelazna brama.

Wrota otworzyły się i oto jestem w... piekle... 
Ale w tym piekle jest cicho, jak w grobie. Właści

wie cała twierdza szliselburska to jedno wielkie 
cmentarzysko z kamiennymi pemnikami, w których 
znajdują się żywcem pogrzebani ludzie.

Rok czasu przebywałem zamknięty w pojedyn
czej celi. W ciągu roku ani razu nie byłem na spa
cerze.

A  wobec tego, że okno, odgrodzone potrójną 
kratą, zasłonięte było jeszcze mleczną szybą, za
pomniałem zupełnie, jaki jest kolor nieba.

Nie wolno mi było rozmawiać ze strażnikiem. 
Bałem się, że zapomnę mowy ludzkiej, wobec lego 
zacząłem mówić sam do siebie.

Wyobraźcie sobie: żywy człowiek, które serce 
bije normalnie, którego krew pulsuje w żyłach, mózg 
pracuje zupełnie normalnie. —  Taki człowiek zo
staje nagle odcięty od świata, wrzucony do kam'en- 
nego grobu, który nazywa się celą, a prócz celi o 
czterech szarych ścianach, prócz stołka i ławki —  
nie posiada nic, nic nie widzi, nic nie słyszy. Nie ma 
ao kogo wymówić ani słowa, nie ma co czytać, nie 
ma ani pióra ani papieru, nic, absolutnie nic. A  ten 
stan ma trwać tygodnie całe, miesiące, lata...

Cóż więc dziwnego, że w ciągu dziesięciu mie
sięcy osiwiałem, jak gołąb...

A  obawa, że zwariuję, ten strach sam mógł 
mnie wprowadzić w stan obłędu....

Marcin westchnął ciężko i po tym opowiadał 
dalej:

Ale to wszystko nie było jeszcze tak straszne. 
Były rzeczy znacznie gorsze.

Pewnego razu siedzę na kamiennym stołku, 
który był przymocowany do kamiennej podłogi 
i rozmyślam o moim życiu w tym grobie i o tym, jak 
się to wszystko skończy. Nagłe usłyszałem zgrzyt 
klucza przy drzwiach. Drzwi otworzyły się, strażnik 
więzienny otworzył drzwi i zatrzasnął je z powro
tem.

W pierwszej chwili pomyślałem z radością, że 
warunki w więzieniu polepszyły się, bo wpuszczają 
dwoje ludzi do celi.

Podałem temu, którego wepchnięto do mojej 
celi rękę i odezwałem się:

—  Nareszcie skończyła się ta przeklęta samot
ność! Oto jesteśmy we dwójkę!

Ale w tej samej chwili ten, który wszedł do ce
li, ujął moją rękę, zaczął nią potrząsać w górę i w

dół i roześmiał się przy tym histerycznie.
W ciszy celi sprawiło to na mnie tak przygnę

biające wrażenie, że wydało mi się, iż krew zamar
ła mi w żyłach.

Odruchowo wyrwałem mu rękę, a tamtem od
skoczył w bok.

Przybysz zaczął się śmiać histerycznie. Nie by
ło dokąd uciec. Cela cała była tak wielka, jak grób. 
Dokąd ukryć się przed atakiem strasznego śm echu?

Potem, nagle począł przeraźliwie krzyczeć. — 
Póki żyję, nie słyszałem jeszcze takiego krzyku. 
Gdy jeszcze teraz przypominam sobie ten śmiech, 
ciarki przechodzą po moim ciele.

Zacząłem pięścią pukać w drzwi i krzyczeć:
—  Zabierzcie stąd tego chorego! Natychmiast 

zabierzcie go stąd!
Pukałem tak prawie pół godziny. Ale w odpo

wiedzi na moje pukanie nie rozległ się żaden głos, 
żaden szmer!

Obłąkany, widząc, że ja pukam do drzwi, do
szedł i zaczął również pukać pięściami we... własną 
głowę. A  pukał w głowę mocniej, aniżeli ja we 
drzwi. Miałem wrażenie, że ją rozbije.

Po upływie pół godziny przyszedł starszy straż
nik, rozwydrzony zwierz w ludzkiej postaci, w to
warzystwie strażnika.

— Co to za pukanie? —  krzyknął na mnie. — 
Nauczę ciebie, ty świńska mordo, jak należy pukać!

| Pójdziesz zaraz do ciemnicy!
I A  chociaż byłem wzburzony do najwyższego 
I stopnia, to jednak odrzekłem, starając się panować 

nad sobą:
I —  Proszę natychmiast zabrać tego obłąkanego 

z mojej celi! Nie będę z nim razem siedział w jednej 
celi... Albo wyprowadźcie jego stąd, albo też wy
prowadźcie mnie... nawet do ciemnicy!

Zwierzęca twarz strażnika nabiegła krwią. Za
czął krzyczeć:

—  Do ciemnicy wsadzę ciebie wtedy, gdy ja bę- ‘ 
dę tego chciał, a ty psie, nie masz prawa odzywać 
się do mnie w taki sposób! Za karę pozostaniesz 
właśnie z tym więźniem w jednej celi!

Wyszedł z celi wraz ze strażnikiem. Zatrzaśnię
to drzwi, a ja znów pozostałem sam na sam z obłą
kanym.

Strach mnie ogarnął. Zacząłem krzyczeć, pukać 
do drzwi, żeby wyjęto go z mej celi, ale pukałem 
tak długo, aż padłem zemdlony...

Obłąkany płakał, śmiał się, wysadzał mi język, 
wykrzywiał się, a ja przyglądałem się temu wszyst
kiemu i nie mogłem nic uczynić...

Ale wtedy jeszcze nie osiwiałem —  powiedział 
Marcin smutnym głosem — Osiwiałem po nocy spę
dzonej z tym wariatem, nocy, której nie zapomnę 
do końca moich dni. —• Oto posłuchajcie.

(Dalszy ciąg jutro)

Kwiat w butonierce
Martin Waring był w a?biym 

humorze, ponieważ jego intere 
sy doskonale prosperowały. Nie 
były to wprawdzie uczciwe in
teresy. Ale Waring nie p zejme 
•wał się tym. Nie martwiła go 
również i ta okoliczność, że 
dwa razy siedział w areszcie za 
kradzież, uważał to bowiem tyl 
ko za ryzyko handlowe.

Po drodze do knajpy, w któ
rej zwykle jadał obiady, pode
szła do niego młoda dziewczy
na z puszką kwestarską i popro 
siła, aby złożył ofiarę na bied
nych chorych. Ponieważ Mar
tin był, jak już wspomnieliśmy, 
w dobrym humorze i ponieważ 
dziewczyna była ładna, wrzucił 
do puszki kilka miedziaków. 
Dziewczyna wetknęła mu w bu 
tonierkę goździk zrorbiony z 
płótna i Waring poszedł swoją 
drogą.

Przyszedłszy do restauracji 
zamówił obiad i zaczął jeść. Na 
gle na jego ramieniu spoczęła 
jakaś dłoń i zna;omy głos rzekł:

— Hallo, Martin!
— Hallo J mmy — odpowie

dział na powitanie, nie przery
wając 'edzenia.

*— Jak ci się powodzi, Jim- 
my? — zapytał znajomego, gdy 
ten zajął miejsce. —  Kiedy o- 
puściłeś więzienie?

—- Wczoraj.
Na tym urwała się rozmowa. 

Jimmy Chapin zamówił obiad 
i jeś? z żarł? znośóą
człowieka, który od dawna nie 
nr"! już ric porządnego w żo
łądku. G iy  wre:zc*2 Jimmy na 
jadł się, rzekł szeptenr

Martin, czworo oczu widzi

—  Tutaj nie jest zbyt przyjem 
nie. Ja na pańskim miejscu nie 
pozostałbym tutaj, Waring!

Martin udawał,‘ że nie słyszy, 
Jimmy jednak natychmiast wy
sunął się z ciżby i udał się do 
bufetu, gdzie też zaraz znalazł

więcej, niż dwoje, —  aprzysu- się jego wspólnik.
wając się do towarzysza, dodał. 
— Jak się zapatrujesz na to, â * 
byśmy razem pracowali? Bę
dziesz szedł pierwszy, będziesz 
robił sztuczny tłok, potrącał lu
dzi, a resztą ja się zajmę. Łupy 
dzielimy na równe części.

Martin długo się nad tym nie 
zastanawiał. Skinął głową i za
pytał:

— Czy idziemy na wyścigi?
Chapin również skinął głcwą 

i sprawa została załatwiona.
Po południu udali się na wyś 

cigi do Newmarket i przystąp’’li 
do „pracy'* według umówionego 
planu: Martin popychał tych, 
którzy wywierali wrażenie lu
dzi mających kieszenie nabite 
pieniędzmi, a o resztę dbał już 
Jimmy. Ale i Martin nie próż
nował. Przywłaszczył sobie ra
czej dla treningu dwa zegarki i 
grubą złotą dewizkę. W pewnej 
chwili złodzieje przerwali „robo 
tę" i zaczęli przyglądać się wy 
ścigom.

Podczas gdy z uwagą śledzili 
finisz biegu, do Martina pod
szedł jakiś jegomość o energi
cznych rysach twarzy i rzekł 
półgłosem, ale wyraźnie:

—  Czy to był ktoś z policji?
— zapytał Jimmy.

—  Tak. Jegomość ten już 
mnie raz zaaresztował. Jedźmy 
do domu. Nie mamy tutaj już 
nic do roboty.

—- Czekajmy lepiej na ostatni 
pociąg —  zaproponował Jimmy.
— Gdy przybędziemy do Londy 
nu wraz z wracającymi z wyś
cigów, natchniemy się na dwor 
cu na detektywów. Być może, 
że już doniesiono władzy o do
konanych kradzieżach i oni nas 
zaaresztują.

Było to roztropnie pomyśla
ne. Wspólnicy opuścili pole wy 
ścigowe i udali się do pobliskiej 
knajpy, aby tam zaczekać na 
ostatni pociąg i pokrzepić się 
po wytężonej pracy ostatnich 
kilku godzin.

Gdy wsiadali do pociągu by
li lekko wstawieni. Pociąg był 
prawie, że pusty i złodzieje mv 
li osobny przedział dla siebie.

—  A  no teraz podzielmy łu 
py — rzekł Waring, gdy pocir 
opuścił staqę. —  Coś zdobył?

Jimmy mruknął coś pod no
sem, szperał długo w kieszc 
niach i w końcu wyciągnął wo-
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reczek, dwie srerbrne papieroś{ 
nice i cienki pakiet banknotów.

— Osiem funtów. Dla każde 
go po cztery funty, jedna papie 
rośnica i połowa zawartości wo 
reczka.

— A  co się stało z worecz
kiem, który wyciągnąłeś z toreb 
ki damie w niebieskim lisie? —  
zapytał go Martin.

Woreczek ten posiada tę sa
mą wartość, co twoje dwa ze
garki i dewizka.

—  Wszystko musi pójść do 
podziału —  rzekł Martin, rumie 
niąc się —  zegarki, woreczek, 
wszystko. Wyciągaj torebkę!

—  Sam ją wyciągnij! —  rzekł 
ironicznie Jimmy.

Martin uniósł pięść i grzmot
nął nią wspólnika. J;mmy sta- 
ra łsię porwać przeciwnika za 
~zyję, zatoczył się jednak i o- 
oadł bez świadomości na ław- 
:ę. Z zawodową zręcznością i 
zybkością przeszukał Martin 
lieszenie Chapina i w końcu 
nalazł woreczek.

Znajdowało się w nim 30 fun
tów. Martin wsunął cały łup do 
kieszeni i obejrzał się. Pociąg 
znajdował się teraz w szczerym 
oolu, Martin szybko otworzył 
drzwi wagonu i wyrzucił Chapi 
na z pędzącego pociągu.

Następnego dnia Martin leżał 
jeszcze w łóżku, gdy zapukano 
do jego poko?u i ra progu uka
zał s;e ;nc’??k > r  Swift.

—  Nie jest pan nowicjuszem,

Waring —  oświadczył —  Wczo 
raj skradziono w Newmarket 
kilka zegarków i torebek.

—  Byłem w Newmarket, aby 
przyjrzeć się wyścigom.

Inspektor nie dał wiary jego 
słowom i prze—mv~',~'ł r c v !. 
zję w pokoju. Nic jednak nie 
znalazł, ponieważ Waring ukryt 
już łupy w bezpiecznym miej
scu.

— Bardzo możliwe, że pan 
nic nie ukradł —  rzekł inspek
tor —  Wczoraj widziano pana 
na wyścigach w towarzystwie 
Chapina. Dzisiaj rano znale^o 
no jego zwłoki na torze do 
Newmarket. Lekarz uznał, że 
był pijany. Być może, że wy
padł z pociągu Ale jego kiesze 
nie były zupełnie puste.

Martin nie odezwał się. Po
trząsnął tylko ramionami. In
spektor pożegnał i skierował 
się ku drzwiom. Nagle zatrzy
mał się. Jego spojrzenie spoczę 
ło na marynarce Waringa wiszą 
cej na krześle obok łóżka. In
spektor pochylił się i wyjął z 
butonierki sztuczny goździk.

—  Kwiat jest całkiem zgnie
ciony-—rzekł. —Między palcami 
Chapina znaleziono kilka palt- 
ków kwiatu, które najprawdo
podobniej będą odpowiadały 
płałkom teko goździka.

Zanim Waring zdążył powie 
ćzieć coś na swoje usprnwiedli 
w:e*r ? dokoła iego rak zatrza 
snęły sie kajdanki



Na zdjęciu naszym piękna panorama tatrzańska, widziana z Kasprowego Wierchu* W  głębi
wagonik kolejki linowej na trasie.

Podwójne życie staiiuzki
Pensjonat miss Annie Riley 

w Manchesterze cieszył się 
wielką popularnością. Wszyst
kie pokoje i apartamenty w 
dwóch dwupiętrowych domach 
byty zawsze zajęte. Pensjonat 
zawdzięczał swe powodzenie 
przede wszystkim urokowi i 
subtelności właścicielki. Wszy
scy odnosili wrażenie, że jedy
nym zajęciem panny Riley było 
dbanie o wygody swych gości. 
Nigdy prawie nie wychodziła, 
\v;eczory spędzała na czytaniu, 
szyciu lub słuchaniu radia. 
Któżby mógł przypuszczać, że 
ta 48-letnia kobieta o skro
niach przyprószonych siwizną 
i wyglądająca na starszą nad 
swój wiek, zasiądzie pewnego 
dnia na ławie oskarżonych?

Panna Riley prowadziła mća-

Zł.
Jak przedstawia się budżet wielkiej damy

Przed kilkoma dniami sąd lon : 15 marca do 15 czerwca żąda 
dyński rozpatrywał sprawę roz 
wiedzionej lady Muriel Bow- 
den, która mimo otrzymania ali 
meniów w wysokości 159.000
zł. rocznie oświadczyła, że su
ma ta jej nie wystarcza na u- 
trzymanie, ponieważ wyda'e na 
same toalety 120.000 zł. Długi 
lady Bowdcn sięgają 400.000 zł.

W  związku z tą sprawą an
gielskie gazety wspominają o 
konkursie najlepiej ubranych ko 
biet, który odbył się przed kil
koma laty w Paryżu i z którego 
zwycięsko wyszło 12 kobiet.

Ile taka kobieta wydaje rocz 
nie na swe toalety, pytano się 
wówczas. Odpowiedzi na to py 
tanie udzIeHa sekretarka jed
nej z nagrodzonych na konkur
sie kobiet, żony pewnego m Iło- 
nera amerykańskiego, której na 
zwisko ze względu na dyskre
cję zostało otoczone tajemnicą. 
Sekretarka podała, że jej praco 
dawczyni wydaje rocznie na to
alety 49.336 dolarów, a więc o- 
kolo 250.000 zł.

W  jaki sposób można wydać 
w ciągu reku na suknie ćwierć 
miliona zł.

—  Zwykły śmiertelnik sądzi 
— oświadczyła sekretarka — że 
rok składa się z czterech pór ro 
ku i żc elegancka kobieta czte 
ry razy do roku kupuje suknie. 
W istocie jest inaczej. Dla śro
dowiska, z którego wybiera się 
najlepiej ubrane kobiety, ist
nieje 5 pór roku, a raczej 5 se
zonów.

Pierwszy zaczyna się 15 wrze 
śnia i trwa dy/a miesiące. Na 
ten pierwszy sezon Amery
kanka nabywa następujące suk 
nie: 12 sukien wieczorowych 
3.000 dolarów, 8 sukien obiaao 
wych 1.300 dolarów, 4 suknie 
na przyjęcia popołudniowe 600 
dolarów, 8 sukien popołudnio
wych 1.200 dolarów, 4 angiels
kie kostiumy 600 dolarów, 4 su
knie przedpołudn*owe 6DD dok 
rów —  razem 7.300 dolarów.

Na drugi sezon trwający od 
15 listopada robi elegancka pa
ni następujące zakupy: 8 sukni 
wieczorowych 2.200 dolarów, 6 
sukien obiadowych 975 dok, 4 
suknie popołudniowe 450 dok, 
4 suknie przedpołudniowe 450 
dok —  razem 4.175 dok

Trzeci sezon tworzy punkt 
szczytowy, ponieważ podczas 
zimy amerykańscy milionerzy 
udają się na Florydę. Na tę po
dróż kupuje się: 12 sukien wie
czorowych 3.000 dok, 12 sukien 
obiadowych 1.950 dok, 4 suknie 
na przyjęcia popołudniowe 600 
dok, 24 stro’e sportowe i plażo
we 1.5000 dok, 8 sukien przed
południowych 900 dok — ra
zem 9150 doi.

Czwarty sezon trwający od

całkowicie nowej garderoby. 
Liczbowo i jakościowo równa 
się zakupom z pierwszego se
zonu i kcsz‘u*e 7.300 dcl.

Okres od 1 czerwca do 15 
września jest „tanim sezonem**, 
ponieważ wymaga wszystkiego 
500 dok, ponieważ nabyWa się 
wówczas tylko to, co jest nie
zbędne do uzupełnienia garde
roby nabytej przed wyjazdem 
na Florydę.

Sekretarka milionerki poda 
ła w dalszym ciągu, że jej pra
co dawczyni nabyła w ciągu ro
ku 75 par pantofli na sumę 
3.500 dok, 48 par rękawiczek, 
które przybyły z Paryża, na su
mę 288 dok i na pończo^.rr 203 
dok, na bieliznę szlafroki i pi

żamy stosunkowo skromną su- 
bo tylko 1340 dok, na torebm

ki 3.000 dok, ponieważ moda 
wymaga, aby do każdego kape
lusza była odpowiednia toreb
ka. Elegancka dama posiada 
35 kapeluszy, musi więc mieć 
35 torebek. Na chusteczki, sza
le itp. drobnostki, dobrze ubra
na kobieta przeznacza 1000 dok

rocznie.
Poza tym kupuje się w ciągu 

roku szereg drog eh futer. Ro
zumie się, że do tej garderoby 
dochodzi jeczcze cały szereg 
płaszczy, które są nabywane w 
każdym sezonie. Łącznie więc 
elegancka kobieta wydaje 
ćwierć miliona zł. rocznie na 
garderobę.

nowicie podwójny tryb życia. 
Miała, uprzejma, zawsze uśmie
chnięta miss Riley, którą jej go 
ście uważali za wzór właścicie
lek pensjonatu dokonała w cią
gu 6 lat 102 włamań.

Od dłuższego czasu policja 
głowiła się nad tym, kim jest 
ten tajemniczy osobnik, który 
„pracuje** sam i dokonywa w 
okolicy włamań z tak wielką 
zręcznością, że zaciera za sebą 
wszelkie ślady. Przypuszczano, 
że sprawcą tych kradzieży jest 
mężczyzna. Dopiero delikatny 
zapach perfum unoszący się w 
mieszkaniu, które złodziej osia 
tnio „odwiedził" wprowadził 
władze na właściwy trop. Uję
to miss Riley prawie że na go
rącym uczynku i ustalono, że 
perfumy miss Riley były te sa
me, co tajemniczej złodziejki

Przed udaniem się na robotę 
„właścicielka pensjonatu o twa
rzy anioła oświadczyła, że idzie 
po zakupy". Czasami stosowa
ła ona tę metodę ale zazwyczaj 
dokonywała włamań w nocy, 
wykradając się cichaczem ze 
swego pensjonatu i udając się 
do upa'rzonego z góry mieszka 
nia. Po dokonaniu kradzieży 
miss Riley wkładała pieniądze 
i biżuterię do torebki i wracała 
do siebie, przeobrażając się 
znów w uprzejmą, zawsze uś
miechniętą właścicielkę pensjo
natu.

wizytą legenta Wągier
Przygotowania do wmirstmprzyjęcia w Krako wie

W
trwają

Krakowie w  całej pełni 
przygotowania do uro

czystego 'przyjęcia Regen'a Wę 
gier, Pana Prezydenta R. P.

O -ford *'***© O L

W  a*

Marszałka Śmigłego Rydza.
Miasto przybiera odświętny, 

strojny wygląd, a społeczeń
stwo przygotowuje się do ser
decznego przyjęcia Dostojnych 
Gości węgierskich.

Dworzec i plac dworcowy są 
wspaniale dekorowane. Na pla
cu przed dworcem oczekiwać 
będą przybycia gości liczne or
ganizacje i związki, młodzież 
szkół krakowskich i harcerst
wo, miejscowa kolonia węgier
ska i społeczeństwo.

Wśród szpalerów masztów 
cho-rągwianych z herbami Pol
ski i Węgier, orszak podąży do 
historycznego Barbakanu, który 
stanowi dzisiaj, podobnie jak w 
wiekach dawnych honorową 
królewską bramę Krakowa.

Tu nastąpi uroczystość powi 
tania Regenfa, Pana Prezyden
ta R. P., Marszałka Śmigłego 
Rydza i przybyłych dostojni
ków przez miasto Kraków.

przemytnicza
pnem iciła towar prz?z granice przy pomocy uczniów

Od dłuższego już czasu w sto 
licy i na prowincji zauważono 
wielką ilość wszelkiego rodzaju 
lekarstw i specyfików, pocho
dzących z jakiegoś niewiadome 
go źródła. Ponieważ wśród nich 
znajdowały się zarówno dozwo 
lone w sprzedaży, jak i takie, 
w których znajdują się narkoty 
ki, władze zwróciły uwagę na 
te rzeczy.

W trakcie dochodzenia okaza 
ło się, iż były one sprzedawa
ne potajemnie. Handlujący tłu
maczyli się, że pochodzą one ze 
zlikwidowanych aptek i skła
dów aptecznych i że zostały na 
by te po cenach niskich, okazyj
nie.

i samochodu sanitarnego
przez Gdańsk, stamtąd zaś roz 
chodziły się one na całą Polskę.

Kierownicy bandy mieli na 
terenie całego Państwa swych 
agentów i przedstawicieli, któ
rzy wyszukiwali rynki zbytu.

Wpadłszy na ślad, policja 
szybko wykryła dalsze szczegó
ły afery. Jak się okazało, prze 
mytnicy posiadali w Starogar
dzie swą centralę towarów. By
ły to przeważnie wyjątkowo 
drogie artykuły aptekarskie i ta 
kie, które na rynkach krajowych 
sprzedawane są po wysokich 
cenach.

Wszystkie znalezione specyfi 
ki skonfiskowano. Wyszły przy 
tym na jaw inne sensacyjne

Twierdzenia te» jak wykaza- szczegóły afery, 
ło dochodzenie, były niepraw- Chcąc zmylić czujność władz 
dziwę. Wszystkie sprzedawane ( ~rzemytnicy posługiwali się w 
artykuły z przemy- “ rzewożenltt towarów młcdr^
tu. Drpga kh szła z Niemiec lżą szkolną. Rzecz prosta straż*

Gości oczekiwać będzie w 
Barbakanie prezydent Krakowa 
w otoczeniu członków prezy
dium miasta i rady miejskiej w 
pełnym składzie, poza tym zbio 
rą się tu przedstawiciele miej
scowego samorządu gospodar
czego, świata nauki i sztuki, or
ganizacje ze sztandarami, brac
two kurkowe z kurem srebr
nym Zygmunta Augusta.

Na galeriach zgromadzą się 
przedstawiciele społeczeństwa 
krakowskiego oraz grupy wiej
skie w strojach regionalnych.

W  chwili wjazdu orszaku 
rozlegną się fanfary odegrane 
pi zez trębaczy w średniowie cz 
nych strojach, pełniących straż 
w bramach Barbakanu. Hala
bardnicy i kusznicy, pełniący tu 
straż, sprezentują broń.

Prezydent miasta wygłosi 
przemówienie powitalne, poda
jąc na wspaniałej misie chleb i 
sól Dostojnemu Gościowi, po 
czym wśród dźwięku fanfar o od 
gotyckim łukiem Bramy Flo
riańskiej orszak podąży pośród 
szpaleru wojska i wielotysięcz
nych tłumów starym królew
skim szlakiem ku dostojnym 
nairoro Wawelu, witany po dro 
dze dźwiękami orkiestr, grają
cych węgierski hymn.

Po przejeździe u stóp Wawe
lu przez wspaniałą bramę powi 
talną, zdobną w orły i chorąg
wie polskie i węgierskie orszak 
podąży do zamku królewskie
go, gdzie rozpocznie się gości
na Dojstojnych i Drogich Gości 
Węgierskich w murach k-rólew

nikim celnym nie przychodziło 
na myśl, że uczniowie przewożą 
z terenu Gdańska szmugiel.

Niezależnie od tego aferzyści 
posunęli swą wyjątkową bez
czelność do tego stopnia, iż ku
pili samochód sanitarny, w któ- 
rym przewozili za jednym rama ' Krakowa.’
chem przez granicę olbrzymie 
ilości towaru.

Idąc po śladach, wpadła poli 
cja na trop bandy w stolicy. W 
wyniku szeregu rewizji dokona 
no licznych aresztowań w zna
nych melinach przestępczych i . 
podejrzanych o kontakt z prze- ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
mytnikami składach aptecznych. P O L S K I E  ZA GRANICA

W jednym z nich, należącymi Kq n t O P. K. O. Nr gi.eeg 
do oymchy 1 ormana przy ulicy ' — — —  - —
Muranowskiej w Warszawie zna * ilość przemyconej sacharyny, 
lezicno kilkanaście kilogramów) Prócz Tormana osadzono w 
roccyfików, wśród było .'■reszcie 18 członków bandy.
k*ł-*ę sporo groTnyrh dla zdro- t^edztwo toczy się w dalszy® 
wia narkotyków ora z wielką ciągr
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B. urzędnik oszustem matrymanialnym
Efia u w?ko'ej<8«  padli kilkadziesiąt posażnydi paa e i

Jerzy Siemlaszko jeszcze i dzieńca, lecz przez dłuższy czasi 
przed kilku laty cieszył się opi-1 nie można go było odnaleźć. ]
nią zdolnego i solidnego pracow 
nika jednej z instytucyj państwo 
wych. Dostał się jednak w złe 
towarzystwo, zaczął hulać, grać 
na wyścigach, zaniedbywał cię 
w  pracy. Ponieważ perswazje 
przełożonych nie odniosły re
zultatu, Siemiaszko stracił po
sadę.

Raz już wkroczywszy na złą 
drogę, młody człowiek staczał 
się coraz niżej, aż wreszcie stra 
ciy/szy wszelkie środki do życia 
sta! się oszustem matrymcnal- 
nym.

Siemiaszko studiował pilnie 
ogłoszenia matrymonialne i za
wierał liczne znajomości z kan
dydatkami do stanu małżeńskie 
go. M ’łe obejście, dobra prezen 
cja, inteligencja i dowcip jed
nały młodzieńcowi serca. A  po- 
nlewaź Siemiaszko w dalszym 
ciągu podawał się za u.zędnika

Łaństwowego, więc traktowany 
yl z należnym dobrej partii re

spektem.
Pomysłowy młodzieniec za*ę- 

czał się z każdą posażniejszą 
panną. Ponieważ zaręcza! się 
hurtem** i miewał w jednym o- 

kresie czasu po kilka „rarzeczo 
nycb", żył więc sobie dostatnie 
przyjemnie i wygodnie, odwie
dzając po kolei wszystkie swo
je wybranki serca.

Pozyskawszy zaufanie ofiary, 
Siemlaszko ustalał datę ślubu 
a jednocześnie zabierał się ene* 
gicznie do ugruntowania szczę
śliwej przyszłości. Zabiegi te po 
legały przeważnie na kupieniu 
sklepu z kapeluszami, lub kon
fekcją. Narzeczony wyłudzał od 
swych bogdanek różne kwoty, 
rzekomo na zadatkowanie skle
pu, lub dostawców. Pieniądze 
te, rzecz prosta, przywłaszczał 
sobie i natychmiast stygł w za
pałach małżeńskich, znikając 
bez śladu.

Do policji zaczęły wpływać 
skargi poszkodowanych, naiw
nych kobiet. Zajęto się energi
cznie osobą „kochliwego" mło-

C Z Y T A J C I E

ty m  Kobiece
C E N A  20 GR.

Wreszcie w dniu wczorajszym

jedna z ex-narzeczonych spotkaj 
la oszusta na Nowym Świecie w 
Warszawie i oddała go w ręce |

policjanta.
Siemiaszko powędrował do a- 

resztu.

Fł« s zemsta białych kapturów?
Zamordowali szofera na szosie

I Iwo żadnych informacyj na te-ANGERS. Wczoraj w leczo-1 czego pasażera na dworzec, 
rem w pobliżu Angers znalezio
no samochjód leżący w rowie. 
Wewnątrz samochodu znalezio
no trupa szofera Marcelego Le- 
gras z wielką raną na głowie.

Początkowo przypuszczano, 
źe chodzi tu o wypadek, lecz po 
dokładnym zbadaniu wnętrza 
wozu znaleziono list adresowa
ny do prefekta w Nantes nastę
pującej treści:

„C.S.A.R. umie się pozbywać 
zdrajców — niechaj to posłuży 
za nauczkę.'

Szofer Legras opuścił wczo
raj około g-odz. 17,30 Angers, 
po odwiezieniu jakiegoś tajemni

Wdrożone ohecnie śledztwo « mat działalności ugrupowań an- 
zmlerza do ustalenia, czy Let h komunistycznych, 
gras zajmował się czynnie poli
tyką. W związku z tym prze
słuchano szereg osób.

W ostatnich depeszach do
noszą, że w związku z wykry
ciem zabójstwa szofera Legras, 
władze bezpieczeństwa publicz 
nego oświadczyły, że należy 
odrzucić domniemanie, jakoby 
zbrodnia ta związana była z. a- 
ferą C.S.A.R.

Zamordowany szofer nie miał 
żadnej łączności ze śledztwem 
w sprawie tej afery i nigdy nie 
dostarczał prowadzącym śledź-.

Broń zagraniczna 
w Hliipsnii

SALAMANKA. Główna kwa 
tera powstańcza podaje do w^a 
domości, że w ciągu stycznia 
strącono. 56 samolotów nieprzy
jacielskich. W tej liczbie 24 sa
moloty „Curliss", 9 sowieckich 
aparatów myśliwskich i 5 apa
ratów typu „Martin".

Główna kwatera komunikuje 
również, że w  ciągu ubiegłego 
roku zniszczono i zdobyto na 
nieprzyjacielu ogółem 197 czoł
gów pochodzenia sowieckiego

Na froncie Teruelu w  ciągu 
ostatnich trzech dni pochowa
no około tysiąca trupów żołnie
rzy nieprzyjacielskich .

Rfdzn a bez mejsce na św,ecie

Rozruchy wybuchły w Meksyku
4  oicbjr za frte , a 1 0  otfn'sł’0 rsny

NOWY JORK. Z Meksyku 
donoszą, źe wczoraj w Encar- 
nación de Diez w stanie Jeli- 
sco wybuchły rozruchy, w cza
sie których 4 osoby zostały za
bite, a 10 odniosło rany.

W  czasie zebrań poprzecina
ne zostały druty telefoniczne, 
jak również spalono most drew 
niany.

Wdrożono śledztwo celem u- 
stalenia, czy rozruchy te nie po 
zostają w związku z wczoraj

szymi zaburzeniami 
stanach.

w

Kanadyjskim władzom emi
gracyjnym nie dają spokoju losy 
pewnej rodziny, składającej się 
z trzech osób, która musi opuś
cić Kanadę. Rodzina ta nie mo 
że jednak udać się do żadnego 

| innego państwa, ponieważ żad
ne z nich nie chce jej przyjąć w 
całości, zgadzając się natomiast 
na przyjęcie jednego członka 
rodziny.

Zawiła ta sprawa przedsta
wia się w sposób następujący. 
Ojciec tej rodziny, Hindus z po 
chodzenia, a więc obywatel bry 
tyjski, w nielegalny sposób do
stał się do Stanów Zjednoczo- 

innych pych, gdzie zakochał się w pię 
knej Meksykance, która rów-

Pętli went egipski m w igzany
Hfe u d tł sie „s fra ik  o ku satyjny" dosIA w

KAIR. Rozwiązanie parlaman 
tu egipskiego było zupełną nie
spodzianką. Na wczoraj po po
łudnie wyznaczono bowiem pG- 
siedzenie Izby.

To nieoczekiwane rozporzą
dzenie tłomaczy się obkwą 
przed demonstracjami, które

Lotnictwo i aityEer a jis iis la
gw ałtow nie a ti*B ia  O iifin y S A w

HANKOU. Wojska japońskie 
posuwają się dalej na południe 
wzdłuż linii kolejowej Tientsin 
— Pukcu, prz> czym pozycje 
chińskie są przedmiotem gwał
townych ataków lotnictwa i ar
tylerii japońskiej.

Chińczycy zniszczyli most ko 
lejowy na rzece Huai na połud
nie od Pengpu, gdzie spodziewa

ne iest rychłe przybycie oddzia 
łów posiłkowych, idących z Su- 
czcu.

Połączenia telegraficzne mię
dzy Pukcu i Pengpu są przerwa 
ne. Pociągi idące z Suczeu na 
ppłunnie, idą tylko do Nansu 
mniej więcej o 70 km na północ 
od Pengpu.

Pod eskort® 6-ciu poticjantour
opuścił gmacłi Cyrku sędzia meczu bokserskiego 

Warszawa -  Pomaft 8 :  8
KĘ“. 
widz z

(MIECZ. GÓR.) Smutnym bohaterem 
sdędzymłastowego meczu bokserskie
go- Warszawa—Poznań, rozebrane*** w 
środę w Warszawie, BYŁ BEZSPOR
NIE ŁODZIANIN, P. GORCZYCKI, 
który z nieznanych bliżej powodów 
piastował zaszczytny mandat sędzie
go punktowego.

Człowiek, który stanowczo winien 
rozpocząć od abecadła bo!'srr!c*e^ 
decydował o losach wielkiej batalii 
dwóch potęg. Człowiek, który ma 
ustalona reputację Jednego z naj
gorszych sędziów w Polsce, był pa
nem l włcdcę 16-u bokserów i fero
wał wyroki po dyktatorsku, ale ze 
zni*omością kompletnego ignoranta.

Czy to nie smutne? A właściwie 
czy nie ogarnia śmiech? Pan Gorczyc 
ki doczeka! się w efekcie, że w o- 
bawię czynnej reakcji ze strony wzbu 
rzonych widzów. MUSIAŁ OPUŚCIĆ 
GMACH CYRKU POD ESKORTĄ 
6-CHJ POLICJANTÓW!

Widownia istotnie wrzała, ale 
„łódzki dykt&iorek" mógł być spo
kojny: warszawska publiczność mogła 
1 demonstrowała, AIE O SAMOSĄ
DZIE NIKT NIE MYŚLAŁ! Sam fakt 
Jednak, źe «an G^rc-rycki nr ŝ*! o r- 
systę policyjną świadczy, że łodzianin 
wietrzył grubszn awanturę. Wyszedł 
z Cyrku pogardliwie się uśmiechając, 
ale wargi były sine ze strachu!

Łodzianin podczas meczu wypra
wia! fcłetnie Jakieś niesamowite har
ce. Zdenerwowało to na.wet popnlzr 
aego Pymsre, który n-wr*v-
walt „PANIE SĘDZIO! PROSZĘ DQ

MNIE NA'CHWHECZK 
A Jakiś wzburzony

krzyczał: „AIE, JAK MAMĘ KO* 
CHAM, TEN SĘDZIA TAŃCZY ŚW. 
WITA“.

Bo zaprawdę działy się cuda. P, 
Gorczyński wpisywał bezmyślnie (a 
może złośliwie?) cylry, a potem su
mował i OGŁASZAŁ ZWYCIĘZCĄ 
POKONANEGO. W ten sposób na o- 
gólną ilość 8 walk, p. Gorczyc.ki 
zniekształcił wyniki 5 walk (!!!), a to 
w muszej, lekkiej, półśredniej, śred
nie! i ciężkiej.

To Jest swego rodzaju rekord, P. 
Gorczycki może być... dumny. My 
Jednak chcielibyśmy, aby p. Gorczyc-

t Wyniki walk: fod meszej do cłęż- 
gałerii, klej): RUNDSTEIN wygrywa I-ą

i ID-ą rundę i otrzymuje od p, Gor- 
czyckiego porażkę, a CZERWIŃSKI 
oodarunck — zwycięstwo; SOBKO- 
WIAK zaczyna w szalonym tempie, 
nie ŁADA „odgryza się" foulaml. 
Oczywiście Sobkowiak Jest lepszy i 
wygrywa, ale widzieliśmy go już w 
Tormie Jakże innej; CZORTEK dosko 
-ale poczyna * WALKOWIAKIEM. 
Bije dużo i trafia. Niepotrzebnie idzie 
ca wymianę ciosów w Hl-eJ rundzie, 
ale zwycięstwa jego nie jnoże prze
kreślić nawet p. Gorczycki; RATA- 
JAK wygrywa wysoko I-ą rundę z

Id zajął się urną dziedziną, a SĘDZIO- ROZENBLUMEM. W drugiej słabnie, 
Cił , Dja a w Ill-ej Jssl bezradny i kończy walWANIĘ PORZUCIŁ, 

go, dla dobra opinii, a co najważniej
sze: DLA DOBRA BOKSU POLSKIE
GO.

Poziom zawodów mizerny. W szere 
gach gości zabrakło KOZOŁKA I SZY 
MURY, a Warszawa musiała wystą
pić bez ROTHOICA, WOżNlAKIE- 
WICZA I KOLCZYŃSKIEGO.

W zespole gości najbardziej podo
bali się WALKOWrAK i RATAJAK, 
w 8-ce Warszawy: CZORTEK I SOB- 
KOWIAK. Ten ostatni dał się fednnk 
snrowokować do bijatyki. RUND* 
STEIN cdzysktńe kondycję, ale jasz
cze nie Jest w formie, ROZENBLUM 
za póśno „rozkręca się", FABISIAK 
nie znwiódł. ROROBA słabszy nrź
zwykle, CIAŹEA r -  r ł — - *----- -
~*?ób «<! i tyle. a BŁAŻEJEWSKI-  
oie zadowolił.

kę w stanie zamroczenia. P. Gorczy
cki ogłasza zwycięstwo Rata:aka, 
BAŃKOWSKI góruje nad BŁAŻEJE
WSKIM, Jego ciosy $a szybsze, mają 
większą wagę, ale „łódzki dyktato- 
rclc'* nagle zmienia „front" i kłania 
się.. Warszawie. nrj?vzna?ac zwycię
stwo BŁAŻEJEWSKIEMU; FABI- 
SIAK nie boi się groźnego SZUL- 
CŻYŃSKIEGO, obija go „dohament- 

ale p. Gorczycki snać sobie ccś 
-rzynomirsl i dale zwycięstwo SZUL 
rZY^SK^EMU; LE^NTAK wygrywa z 
CIĄŹELA. po brzydkiej wólce, a wre 
~zcie POROBIĘ I orzyznnno zwyrlę- 
'two z KI.IMECKTMf choć walka by- 
*->. typowo remisowa

W rnr~'~ r-.n, rrs nowfnno być lt:5
W  korzyść Warszawy

urządzić mióli członkowie stron 
nic twa Wafd w parlamencie.

Wafdyści zaskoczeni decyzją 
króla podążyli pospiesznie do 
gmachu Izby, chcąc urządzić 
swego rodzaju „strajk okupacyj 
ny“ na znak protestu.

Posłowie zabrali ze sobą żyw 
ność, napoje i koce, licząc się z 
możliwością, źe „strajk okupa* 
cyjny" potrwa dłużej. Tymcza
sem policja obstawiła wejścia 
do parlamentu i udaremniła za
miary opozycjonistów.

Król powrócił do Kairu. No
we wybory odbędą się 12 kwie 
Inia.

nież W nielegalny sposób przy
była do Sianów Zjednoczonych, 
i ożenił się z nią.

Po pewnym czasie żona Hin ' 
dusa wydała na śv/iat dziecko. 
Nic nie psuło harmonii małżeń
skiej i zdawało się, że nic nie 
zburzy ich szczęścia. Los chciał 
jednak inaczej. Pewnego dnia 
małżonkowie wpadli w zatarg 
z władzami Stanów Zjednoczo
nych i udali się do Kanady. Jak 
tylko przekroczyli granicę, zo 
stali aresztowani prz<ez st;aź 
gianiczną. Obecnie cała rodzi
na ma zostać wysiedlona. Po
wstaje jednak kwestia dokąd 7 
Z początku chciano ich depor- 
tować do Indii. Tam można jęd 
nak wysłać tylko ojca rodziny, 
którego władze indyjskie zga
dzają się wpuścić do kraju, ja
ko obywatela brytyjskiego, na
tomiast nie chcą wpuścić jego 
'ony i dziecka.

Władze meksykańskie oświad 
rzylv zaś, że mogą wpuścić ty* 
ko żonę Hindusa, a jego i dziec 
ko zaaresztują jak tylko prze 
stąpią granicę. W  końcu wzięto 
pod uwagę i Stany Zjednoczo
n e , —  Oświadczyły one, że ra  ̂
gą przyjąć tylko dziecko Hin
dusa, ponieważ urodziło się w 
Stanach Zjednoczonych, nato
miast nie chcą słyszeć o wousz 
czeniu do kraju jego rodziców.

Kanadyjskie władze emigra
cyjne szukają więc w dalszym 
ciągu jakiegoś państwa, które- 
by chciało wpuścić na swe tery 
torium tę „pstrą*1 rodzinę.

Siniba Młodych 0. Z .
(Dokończenie ze strony E-szeD

Obecny na zebraniu mgr. 
Żenczykowski, kierownik od
działu propagandy O.Z.N. w 
przemówieniu swym wskazał 
młodzieży drogi, którymi iść na
leży.

Musi być wytyczana linia, 
aby po niej kroczyć było można 
w dalszej pracy. Młodzież gar
nie się do niej, tak ochotnie, jak 
garnie się do służby w szere
gach wojskowych.

Cel —  to potężna i silna Pol
ska. Dla niej pracować muszą 
wszyscy, bez różnicy wykształ
cenia, czy fachu, w którym są 
zajęci, aby wspólny marsz do 
wspólnego celu nie napotykał 
na przeszkody.

—  Gdy zaistnieją — zetrze
my je  w proch!

Z kolei mjr. Galinat wezwał 
obecnych na sali przedstawicie
li organizacji młodzieżowych, 
zgłaszających akces do służby 
Młodych O.Z.N. Kolejno odczy
tywali oni deklaracje, podpisa
ne przez zarząd swego stowa
rzyszenia.

Delegaci, w  liczbie 10, re
prezentowali najprzeróżniejsze 
organizacje, akademickie, mło- 
dz:eży pracującej, ludowej itp.

Wśród nich zasługuje na pod 
kreślenie akces Związku Mło
dzieży z Dalekiego Wschodu, 
gromadzącej pod swym sztan
darem potomków Zesłańców ooi nięie>

litycznych.
Podziękowawszy hn w  imie

niu służby Młodych O.Z.N. mjr. 
Galinat odczytał wspólną de
klarację. Główne jej punkty da
dzą się streścić następująco:

—  Chwila dziejowa i potrze
by naszego Państwa i Narodu 
wymagają:

1) wychowania nowego, zdo
bywczego typu młodego Polaka,

2) wytworzenia psychiki kar
nego młodego obywatela, zdol
nego do najwyższych napięć sił 
psychicznych i fizycznych w 
pracach nad dalszym budowa
niem potęgi Państwa,

3) przysposobienia zawodo
wego młodego pokolenia na 
wszystkich jego szczeblach spo 
łeczno-kulturalnych i gospodar
czych,

4) zjednoczenia młodego po
kolenia przy konkretnych pra
cach państwowych i społecz
nych,

5) skoordynowania wszyst
kich akcji poszczególnych or
ganizacji dla uzyskania jedno
ści działania.

Nie zawiedziemy zaufania, po 
kładanego w nas przez Naczel
nego Wodza, gdy mówił:

— „Wierzę w duszę młodzie
ży polskiej 1“

Po złożeniu podpisów przez 
wszystkich dclcg^ów  nod dę- 
H r- icją zebranie zostało zamk-
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia..,

Z wyczynów Sclim-Chana głośne było, —■ między inny
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War
szawy).

Gdy jcdynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
Wożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chaua.

O Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
Łów, ale wszystko nadaremnie-

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow. przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- ' 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa..**

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy
hał na życie Selim-Chana..."

A Kibirow, rzekomy „Ali", powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil ł Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibirow pttyby! do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula.

„AK, Ali. nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie.

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia
dać o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa".

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego".

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejew zwołał do Groźnego wielką naradę.

Na naradzie zabrał głos ofjcer Gregoey Siokrski i o- 
źwiadozył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana". Wszyst
kie głowy zwróciły się w jego stronę.

Oficer Sikorski oświadczył, że postara cię w przebraniu 
Czeozeńca dootać do bandy Seltan-Chana, aby wydać go po 
tym w ręce władz. Nagle, podczas zebrania, dano znać tele
fonicznie generał-gubematorowi, że Selim-Chan porwał milio
nera amerykańskiego.

Głoe zabrał delegait r Petersburga:
„Ta 6prawa nabierze moizgłoeu i za graaścą", po

wiedział,

Obecni zdali sobie sprawę z wagi sytuacji. To 
nowe porwanie, dokonane przez bandę Selim-Cha
na, było rzeczywiście czymś niesłychanym...

-— Prasa zagraniczna/ —  ciągnął dalej delegat 
ministerstwa spraw wewnętrznych —  i tak intere
suje się naszym Selim-Chanem... (słpwa te wypo
wiedział delegat z pewną bolesną ironią w głosie).—  
Już nie raz ukazywały się za granicą artykuły, któ
rych autorzy dziwili się bezsilności naszych władz. 
Nic dziwnego —  tyle lat pościgu i wszystko na nic.

—  A  teraz to porwanie obywatela amerykań
skiego!... Rząd będzie ogrottfnie poruszony tą spra
wą... —  zawołał donośnym głosem delegat. —  Musi
my raz na zawsze skończyć z tym Selim-Chanem!

Ostatnie słowa delegata ministerstwa spraw we
wnętrznych odzwierciadlały właściwie myśli wszyst
kich tu obecnych generałów, pułkowników i ofice
rów...

om myśleli teraz z głuchą wściekłoś
cią w duchu: „Czas z tym skończyć!*’

To prawda, ale kiedy właśnie szło o to, jak, w 
jaki sposób „skończyć" z tym wcieleniem diabła?

Każdemu z tych generałów, pułkowników, czy 
oficerów przychodziły na myśl porażki, któr2 ponie
śli oni sami, lub też ich koledzy w pościgu za Selim 
Chanem. Nie jeden z nich brał udział, lub kierował 
akcją przeciwko Selim-Chanowi i miał okazję na

własnej skórze poczuć moc tego chytrego, przebieg
łego zbója. To też słowa delegata z Petersburga by
ły tylko dolaniem oliwy do ognia.

Umysły zaczęły gorączkowo pracować...
—  Należy powiększyć w dwójnasób ilość bata

lionów, zajmujących się pościgiem za Selim-Chanem, 
—  odezwał się jeden z generałów, zdenerwowanym 
tonem, ściągając groźnie brwi. — To jest jednak tyl
ko jeden jedyny człowiek, i w końcu musi wpaść 
w nasze ręce...

— I ja uważam, że to jest konieczne — odparł 
inny generał. —- Musimy wziąć się do tych środki.w 
walki, które są w naszej dyspozycji. A  walkę musi
my prowadzić z jeszcze większą zaciętością, aniżeli 
dotychczas.

—  Moim zdaniem —  zawołał z nienawiścią w 
głosie jeden z pułkowników —  należy wziąć się 
energiczniej do tych przeklętych Czeczeńców. Gdy
by nic to, że oni ukrywają u siebie swego zbójeckie
go „bohatera", mielibyśmy go już dawno w swoim 
ręku...

—  Tak, słusznie —  przytaknął energicznie dru
gi pułkownik, człowiek młody o zapalczywym wy
razie twarzy. —  Gdy będziemy tylko mieli naj
mniejsze bodaj podejrzenie, że w jakiejś wsi ukry
wał się^Selim-Chao. opwinniśmy wieś tę zdemolo-

— Miałeś geidaiU-  ̂ ^ ^iysl, Gregory Pawłowic *u, —• 
powiedział z zachwytem Iwanow.

wać i tak bezlitośnie katować te psy czeczeńskie, 
aż wydadzą nam tego zbója. To będzie także naucz
ką dla innych...

Na sali zapanował nastrój omal, że nie wojenny, 
tak jakby ci wojskowi wysokiej ranki odbywali na
radę wojenną, przygotowując się do walki zaciekłej 
z wrogiem, który najechał na kraj...

Głos zabrał oficer Gregory Sikorski.
—. Wyłuszczyłem już dokładnie swój plan, pa

nowie —  powiedział swoim zrównoważonym, zim
nym głosem. —  Nie pozostaje mi w tej chwili nic 
innego, jak powtórzyć jeszcze raz: ja podejmuję się 
schwytać Selim - Chana!

Wszyscy spojrzeli na oficera Sikorskiego z za
chwytem. Pewność siebie i brawura, z jaką wygłosił 
swoje oświadczenie, zaimponowała wszystkim.

C ł t c e s s z  

t a  n / o
I r  u  j®  i  e

prze jrzyj ogłoszona

—  O, to zuch! —  szepnął jakiś starszy geseraf 
do swego sąsiada.

Szept był wprawdzie cichy, ale tak wyraźny, 
że wszyscy go dosłyszeli. Wszystkie głowy zw:óciły 
się najpierw w stronę starszego generała, a poiem 
znów w stronę Sikorskiego, z uśmiechem uznana.

Sikorski triumfował w duchu. Jego ambitne ser* 
ce drżało z radości. Oto on, Sikors&i, j-Si bouu.t;* 
rem dnia. Na niego są zwrócone oczy wszystkich 
obecnych!

Nie dał jednak poznać po sobie tego, co prze
żywał.

—  Nie mogę wprawdzie przewidzieć —  mówił 
dalej zimnym tonem — jak diugo to potrwa, kiedy 
będę mógł oddać w wasze ręce, panowie, tego zbó
ja, ale wierzę głęboko, że tym razem nie uda mu s’ę 
wymknąć i że zaprowadzę go na szubienicę. Tak mi 
dopomóż Bóg!... —  zakończył uroczyście.

Generał-gubernator Michejew i delegat mini
sterstwa uścisnęli mocno dłoń Sikorskiego.

Na zakończenie'generał - gubernator zaznaczył:
— Ten plan musi naturalnie pozostać w najści

ślejszej tajemnicy, panowie. Musimy zachować jak 
aajdalej idącą ostrożność, żeby najmniejsze podej
rzenie n;e mogło powstać wśród ludzi Se1 im-Chana.-

—  Naturalnie, naturalnie, panie generale...
—  Tc się samo przez się rozumie... —  rozległy 

się głosy ze wszystkich stron.
Posiedzenie było skończone.
Na sali rozległo się szuranie odsuwanych od 

stołu krzeseł. Zapanował gwar rozmiw.
Utworzyły się pomniejsze grupki rozprawiają

cych żywo uczestników narady. Wszyscy dyskuto
wali nad planem oficera Sikorskiego, rozpatrując, 
możliwości jego zrealizowania.

Oficer Gregory Sikorski był otoczony ze wszy
stkich stron.

Ściskano z zapałem jego dłoń, życzono mu po
wodzenia w niebezpiecznym przedsięwzięciu.

—  Tylko mocno się trzymać, brachu — poł g 
ał go po ramieniu jeden oficer, dobry kolega Si- 
cwskiego i towarzysz iego hulanek.

—  A  co poczną piękne damy grozneńskie, gdy 
pan oficer Sikorski będzie paradował w łachmanach 
Czeczeńca? —  zażartował drugi.

Rozległ się śmiech.
—  Cha — cha — cha... Nasze panie pousychają 

z tęsknoty —  śmiał się serdecznie Iwanow, przyja
ciel Sikorskiego.

Sikorski był dorodnym oficerem i cieszył się 
wielkim powodzeniem wśród dam. Żarty te, jak kcź- 
dy przeważnie żart, zawierały więc pewną dozę 
prawdy...

—  No, panowie, tylko nie martwić się o damy
—  uśmiechnął się Sikorski. —  To sprytne bestyjki, 
dadzą sobie radę i beze mnie...

Wesoły nastrój, który opanował tych młodych 
ludzi, był naturalnym odprężeniem po długiej nara
dzie. Ale wesołość ta nie długo trwała. Wszyscy ro
zumieli bowiem, że to, czego się podjął Sikorski, nie 
jest bynajmniej zabawką...

Powoli sala zebrań opustoszała. Ci, którzy brali 
udział w naradzie, żegnali się jedni z drugimi i wy
chodzili grupkami, bądź też pojedyńczo.

Sala z powysuwanymi zza stołu krzesłami, z nae 
dopałkami papierosów i cygar w popielniczkach, 
przechodziła w posiadanie woźnych...

Sikorski opuścił salę zebrań w towarzystwie 
swego przyjaciela Iwanowa.

— Miałeś genialny pomysł, Gregory Pawłowi
czu, —  powiedział z zachwytem Iwanow do przyja
ciela — wiesz, to było dla mnie niespodzianką... Nic 
mi nie wspominałeś o tym planie, dlaczego? —  do
dał z urazą.

—  Bo widzisz, przyjacielu, —  odparł Sikorski
— ten plan dojrzał we mnie właściwie dopiero pod
czas narady. Przed tym pomysł był zarysowany tak 
mglisto w moim umyśle, że nie hyfo o czym mówić...
—  wykręcił się Sikorski.

Gdy przeszli razem kilka ulic, Iwanow pożeg
nał swego przyjaciela.

—  Muszę już iść —  powiedział do niego —  Za
mówiłem się z wizytą do pewnej damy, a i tak już 
jest bardzo późno...

—  Idź, idź, przyjacielu, i baw się dobrze — od
powiedział z uśnrechem Sikorski.

Gregory Sikorski odetchnął pełną piersią.
Nareszcie był sam!
Będzie mógł wreszcie zebrać myśli...
„Sam jeden na Selim-Chana! O, to n*e drob

nostka, braciei ‘ — huczała w n*m myśl.

(Dalszy ciąg jutro)
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Teatr fan. J. Słowackiego
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^BAL MASKOWY" w operze krok.
W poniedziałek dn. 7 lutego odbę 

dzie się pożegnalny występ znakomi 
tych artystów zagranicznych, tenora 
Dinu Badescu i barytona Serbana Ta 
ssianu, którzy dali się poznać krak. 
publiczności jako śpiewacy wysokiej 
klasy.

Obaj artyści wystąpią w popular
nej operze Verdi‘ego „Bal maskowy" 
w której znajdą szerokie pole do po
pisu.

Współdziałać z nimi będzie prima 
donna opery warszawskiej Fr. Pla- 
iówna w dramatycznej partii Amelii 
oraz ^wietna śpiewaczka rumuńska 
Ria Badescu jako Paź.

Pozostałe partie odtworzą W. Pas- 
tówna, J. Popiel i A. Mazanek.

Bilety są już do nabyca w kasie te 
atru.

TEATR BAGATELA
Jubileuszowy program w Bagateli

Z okazji 5-lecia rewio wy ch przed
stawień Bagateli urządza zarząd teat 
ru specjalne przedstawienia z udzia
łem zaproszonych z Warszawy gości, 

W rewii jubileuszowej udział bio
rą Honarska balet Sława, Basia Pru 
azyńska, Din Don, Jerzy Leński Cz 
Grocholski oraz Eugeniusz Nowowiej 
9fcj.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Robert i Bertrand
ADRIA: „Bez rozkazu44. 
ATLANTIC: Kwiaty Nioejskie 
L O. P. P.: Skrzydła nad Honołulem 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA: „Truxa“
UCIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Handlarze żywym towarem 
WANDA: Motyl hiszpański

h a o i o
6.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au 
dycja południowa 13.45 płyty 14.45 
wiadomości bieżące 15.25 wiadomoś 
ci gospodarcze 16.00 rozmowa z cho 
rymi 16.15 koncert rozrywkowy 16.50 
pogadanka aktualna 18.15 koncert 
18.50 program na dzień następny
20.00 pogadanka aktualna 20.10 kon 
cert symfoniczny 22.50 ostatnie wia
domości dziennika wieczornego prze 
głąd prasy i komunikat meteorolo
giczny.
23.00 muzyka taneczna z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK:
Pod Słońcem, Rynek Gł. Linia Al 

B 42
Pod Gwiazdą, ul. Floriańska 15. 
Tm. Król. Jadwigi ul. Karmelicka 9 
Bożego Miłosierdzia uL Zwierzynie 

cka 7.
Pod Aniołem ul. Dietla 76. 
Warszawska Aleja 29 Listopada 17 
w Podgórzu.
Pod Hygeą ul. Kalwaryjska 27. 

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Goldberger H. — Jagiellońska 11. 

tel. 128-68.
Ralski L. — Król. Jadwigi 29 tel. 

159-30
Okrzański A. Batorego 20 
Eisenberg S. — Wielopole 13 tel. 

126-66

K R O N I K A  K R A K O W A

Pierwsi goście węgierscy
przybyli do Krakowa

Wczoraj po południa przyby. nych czołowych dziennikarzy 
li do naszego miasta pierwsi węgierskich, 
goście węgierscy w ilości 101 Zostali oni powitani na dwo 
osób. ! rcu w salonie recepcyjnym

Delegacja składa się ze zna-

przez przedstawicieli Władz i 
Syndykatu Dziennikarzy oraz 

członków Tow. Przyjaeiół Wę
gle*.

TROSKA
SMUTEK
NIEDOSTATEK

ZNIKNĄ

Z ad ow olen ie  
R a d o ść  
B o g a ctw o

przyniesie Ci łos
z e  znanej z e  s z c z ę ś c ia  kolektury

„ D A R “, K raków , św . A nny 2
gdy z d o b ę d z ie sz  głów ną w ygraną

M I L I O N  z ł o t y c h
lub jedną z większych wygranych.

SZANSE ZNACZNIE ZWIĘKSZONE. RYZYKO MAŁE.

C o  drugi lo s  w y g r y w a ł
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą. 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 408.078

Skazanie knpea" * na więzienie
Przed sądem wKrakowie za -. karżony, że podrabiał proszki 

siadł na ławie oskarżonych do pieczenia dr. Oetkera i pusz 
Chaskel Tider f . Horowitz os-1 czał je w obieg na terenie Kra-

cggiiw.tKi— «

Fałszował bloczki na zabawie
w domu kolejowym

Wczoraj aresztowano Górkę • Dokonali oni oszustwa na za 
Władysława lat 27 robotnika i bawię w domu kolejowym przy 
zam. przy ul. Zgody Ł. 8 i Szczu I ul. Warszawskiej L. 17, faszu- 
rek Mariana lat 24 ślusarza za- jąc bloczki, na które pobrali ar 
mieszkałego przy ul. Twardow j tykuły spożywcze i trunki na 
skiego L. 32.

kowa.
Ponieważ Tider był za takie 

samo przestępstwo już karany, 
sąd wymierzył mu karę 3 mie
sięcy więzienia oraz grzywnę 
W kwocie 2.001 zł.

Rozprawił: przewodniczył s. 
o. dr: ^Stępniowski, oskarżał 

| prokurator dr. Merczyński.

Apel Zw. Legionistów Polski eh 
do swoich członków.

Zarząd Oddziału Zw. Legio
nistów Polskich, zawiadamia, 

wszystkich swoich członków, 
że w związku z powitaniem J. 
Wys. Regenta Węgier Horty‘e 
go zbiórka Oddziału Związku 
Legionistów Pol. odbędzie się 
o godź. 8-ej w dniu 5 lutego, a 
o godź. 8.30 w dniu 6 lutego na 
ulicy Podzamcze (wylot ul. Ka 
noniczej). Obecność wszyst

kich członków obowiązkowa.
Komenda Federacji Grodz

kiej P. Z. O. O. zawiadamia 
swych członków, że w związku 
z powitaniem J. Wys. Regenta 
Węgier Horty‘ego zbiórka Od
działów zrzeszonych w Federa 
cji odbędzie się na Małym Ryn 
ku u wylotu ul. Mikołajskiej - 
w dniu 5 lutego o godzinie 8-j 
a w dniu 6 lutego o godź. 8.30 
Obecność wszystkich obowiąz 

i kowa.
Zlikwidowanie szajki fałszerzy 

monet
Na terenie województwa 

krakowskiego zlikwidowano 
szajkę fałszerzy monet 50 gro
szowych.

Aresztowano Stefana Bogda 
ła i  Leona Światłonia z Harbu 
towię, którzy nietylko byli kol 
porterami fałszywch monet a- 
le je sami wyrabiali.

Obu fałszerzy odstawiono do 
dyspozycji władz sądowych.

Co grozi Doboszyńskiemn?
Wobec zbliżającej się roz

prawy inż. Doboszy óskiego, 
warto zacytować artykuły ko
deksu karnego określającego 

winę oskarżonego. Doboszyń 
śki odpowiadać będzie z art. 
167 par. 2 art. 223, art. 257 art 
263 par. 1 i 3 art. 131 art. 129 i 
art. 215.

Gdyby przyjąć źe Doboszyń 
ski miałby odpowiadać za każ 
dy zarzucany mu czyn osobno, 
wyznaczonoby mu karę z art. 
167, 15 lat więzienia, z art. 223 
257, 263, 131 po 5 lat czyli ra
zem 20 lat. Sumarycznie daje 
to 50 lat więzienia

kwotę 54 zł.

Nieszczęśliwy wypadek akuszerki

T Y L K O  w jedynej pralni
„ R  E n Ł

10 jr. 10 n.i Pranie kołnierzyka

Cyssezenie obrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sakni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W • lnica 8 
Filia: W r z c s l ń s k a  1

Felicja Skwart lat 34 położ
na, zam. przy ul. Kazimierza 
Wielkiego L. 24, chciała wczo
raj wskoczyć do wozu tramwa 
jowego przy ul. Andrzeja Po
tockiego, który nie zatrzymał 
się na przystanku.

Skwartowa poślizgnęła się i 
wciągnięta została pod wóz i

mimo natychmiastowego za
trzymania tramwaju doznała 

drobnych obrażeń na całym cie
le.

Wezwana straż pożarna wy
dobyła Skwartową z pod wozu 
i po udzeleniu pomocy lekars
kiej odesłano ją do domu.

Wiceminister kolei Rzeszy
przybędzie do Krakowa

Dnia 7 b. m. w poniedziałek 
w godzinach rannych przybę
dzie do Krakowa wycieczka 
wyższych urzędników niemiec 
kich państw, kolei w liczbie 21 

osób z podsekretarzem stanu 
drem Kleinmannem.

Gościom niemieckim towa
rzyszyć będzie kilkunastu urzę 
dników ministerstwa komuni
kacji, przyczym prawdopodob 

nie przybędzie do Krakowa wi 
ceminister inż Bobkowski.

Przybyli udadzą się na W a
wel i odwiedzą kryptę pod Wie 
żą Srebrnych Dzwonów, po

czerń zwiedzą Wawel i zabytki 
Krakowa.

Skazanie skarbnika Zw. Rob. 
Przem. Budowl. w Krakowie.

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Ludwika Szcze 
panika, który będąc skarbni
kiem Zw. Robotników Przemy
słu Budowlanego przywłasz
czył sobie z powierzonych mu 
składek ponad 1.000 zł.

Po przesłuchaniu świadków, 
sąd skazał Szczepanika na 10 
miesięcy bezwzględnego wię

zienia.

Bezpiecznie 
i szybko

zdąża ku szczęściu
kto posiada los z kolektury

BRACIA SAFIER
KRAKÓW RYNEK, GŁ. 6.

C U m a" wygrana

MILION złotych
Co drugi los wygrywa! 
Zakup los bezzwłocznie!

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.
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